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Prace nad reforma szkolni
ctwa zawodowego, rozpoczę
te przez ustalenie wykazu 

zawodów i specjalności zrefor
mowanego szkolnictwa zawodo
wego, dobiegają końca. Na 228 
zawodów, których opracowanie, 
z podziału pracy między resorty 
prowadzące ■ szkoły zawodowe, 
przypadłe Ministerstwu Oświa
ty, opracowano założenia orga- 
nizacyjno-programowe 220 zawo
dów i specjalności; resorty opra
cowują 197 zawodów i specjal
ności, które występują w szko
łach przez nie prowadzonych. 
Założenia zawierają charaktery
styki zawodowe absolwentów 
szkół, zestaw przedmiotów na
uczania i ogólny zarys treści dy
daktycznej, objętej materiałem 
nauczania każdego przedmiotu, 
plan nauczania oraz ogólne za
sady organizacji pracy dydak
tycznej w zakresie przedmiotów 
teoretycznych i praktycznej nau
ki zawodu.

Ale zarówno Ministerstwo Oś
wiaty, jak i resorty gospodarcze, 
prowadzące szkolnictwo poważ
nie zaawansowały prace również 
nad szczegółową dokumentacją 
programową. Ministerstwo ma 
już za sobą prace nad doku
mentacjami programowymi 
wszystkich zawodów i specjal
ności masowych i reprezento
wanych przynajmniej w kilku 
szkołach. Przy czym dokumen
tacje 108 takich zawodów i spe
cjalności zostały już rozpatrzone 
przez komisje programowe, na 
rozpatrzenie oczekuje 9, w przy
gotowaniu do przesłania komi
sjom znajduje się 19.

Programy przedmiotów ogól
nokształcących w technikach i 
zasadniczych szkołach zawodo

wych', apro6ów5fle przez mini
stra oświaty w październiku 
1966 r., dotrą do szkół w pierw
szym półroczu 1967 r. Programy 
przedmiotów teoretycznych ogól- 
nozawodowych po zaopiniowaniu 
przez licznych specjalistów i 
przyjęciu przez komisje progra
mowe przechodzą końcowe pra
ce redakcyjne.

Pierwsze kompletne dokumen
tacje programowe zawodów i 
specjalności najbardziej maso
wych są przekazywane PWSZ do 
druku. Stan prac programo
wych dla szkół resortowych jest 
mniej więcej analogiczny.

ORGANIZACJA
PRAC PROGRAMOWYCH

„Materialny” dorobek prac nad 
reformą programów szkolnictwa 
zawodowego Ministerstwa Oś
wiaty i Szkolnictwa Wyższego 
wyraża się liczbą 210 dokumen
tacji programowych, z czego 198 
będzie podstawą pracy szkół, bo 
dla tylu zawodów i specjalności 
będą organizowane szkoły Min. 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. 
Dla kilkunastu zawodów prze
widzianych w nomenklaturze, ale 
dotychczas nię reprezentowa
nych w sieci szkolnej, dokumen
tacja całkowita lub częściowa 
(założenia, plany nauczania, 
przedmioty ogólnokształcące i 
ogólnozawodcwe) będzie do dy
spozycji ewentualnych organiza
torów.

Co reprezentuje ten „material
ny” dorobek programowy? Moż
na by jego wartość określić su
mą pracy włożonej w jego prze
gotowanie. Przygotowanie to 
przebiegało kilku etapami. Naj
pierw opracowano w Minister

stwie Oświaty założenia organl- 
zacyjno-programowe reformy 
szkolnictwa zawodowego, szero
ko rozesłane do zaopiniowania 
do środowisk nauczycielskich, 
naukowych i gospodarczych. By
ły one ogłoszone drukiem w 
„Szkole Zawodowej” nr 6/1964. 
Żebrane opinie kilkuset respon
dentów utwierdziły ministerstwo 
w przekonaniu o słuszności za
łożeń reformy, jako powszechnie 
akceptowanych i popieranych; 
ułatwiły wydobycie szeregu pun
któw spornych i wątpliwych, do
magających się szczególnie 
wnikliwej analizy i opracowania.

Zebrane opinie przekonały mi
nisterstwo o niezwykle szerokim 
zainteresowaniu sprawami re
formy szkolnictwa zawodowego 
nie tylko nauczycielstwa, co jest 
na ogół zrozumiałe, lecz także 
środowisk naukowych — pra
cowników wyższych uczelni tech
nicznych, ekonomicznych i rol
niczych oraz pracowników insty
tutów naukowych PAN i instytu
tów resortowych, a co może je
szcze bardziej było cenne — śro
dowisk gospodarczych, pracow
ników resortów orzemysłowY-h, 
zjednoczeń i zakładów pracy. Po
stanowiono zainteresowania te 
wykorzystać w pełni w toku dal
szej pracy programowej.

Była to konieczność oczywista. 
Polska nie ma instytutu nauko
wego, którego zadaniem byłoby 
opracowywanie pedagogicznych 
problemów kształcenia j dosko- 
lenia kadr kwalifikowanych pra
cowników gospodarki narodowej. 
Instytuty takie w innych krajach 
(ZSRR, NRD, CSRS) dysponują 
setkami specjalistów mających 
duże doświadczenie pedagogiczne 
i zawodowe. Stworzenie takiego 

łńslytufti 3la celów programo
wych nie było u nas nawet za
mierzone, bo musimy się liczyć z 
niezwykłą szczupłością kadry 
naukowej, zajmującej się spec
jalnie tego typu problematyką. 
Włączenie do prac programo
wych środowisk naukowych i go
spodarczych jako projektantów 
koncepcji programowych, a prze
de wszystkim jako konsultantów 
i opiniodawców, jako rzeczników 
postępu technicznego i potrzeb 
gospodarki narodowej, oznaczało 
ogromne wzbogacenie frontu prac 
programowych ministerstwa i 
mogło być uważane za formę 
weryfikacji naukowych założeń 
reformy programowej w zakresie 
poszczególnych zawodów i spec
jalności oraz weryfikacji przy
datności tej reformy dla rozwoju 
życia gospodarczego.

Następny etap prac programo
wych, podjętych w 1964 r. i kon
tynuowany w latach następnych, 
objął opracowanie założeń orga
nizacyjno - programowych szkół 
kształcących w poszczególnych 
zawodach i specjalnościach. Pro
jekty takich założeń opracowy
wali nauczyciele-specjaliści, in
dywidualnie i zespołowo, naj
częściej w dwóch wersjach po
chodzących z różnych środowisk 
szkolnych. Po wyborze wersji 
najbardziej odpowiadającej zało
żeniom reformy szkolnej i po 
wykorzystaniu elementów warto
ściowych wersji odrzucanych, 
często po „scaleniu” tych wersji 
powstał dokument, nazywany za
łożeniami zreformowanej ZSZ 
(technikum) dla zawodu (specjal
ności), reprezentujący stanowisko 
ministerstwa w zakresie wy
kształcenia i przygotowania za
wodowego, które powinna za

pewni? szkoła zreformowana, 
kształcąca w danym zawodzie lub 
specjalności.

Założenia te były przekazywa
ne do szerokiej „ogólnokrajowej” 
dyskusji. O wypowiedzenie się w 
sprawie założeń proszeni byli na
uczyciele szkół, niejednokrotnie 
wszystkich szkół reprezentują
cych dany zawód, ośrodki meto
dyczne, posiadające odpowiednie 
sekcje zawodowe, kuratoria spra
wujące nadzór nad szkołami da
nej specjalności zawodowej. O 
wypowiedzenie się w sprawie za
łożeń były proszone wydziały 
wyższych uczelni lub katedry re
prezentujące odpowiednie spec
jalności i instytuty naukowe, la
boratoria i ośrodki badawcze, a 
często imiennie najwybitniejsi 
przedstawiciele dyscyplin nauko
wych, reprezentujących daną 
specjalność; następnie resorty, 
zjednoczenia lub zakłady pracy 
zainteresowane w kształceniu od
powiednich specjalistów; ponadto 
Naczelna Organizacja Technicz
na i jej stowarzyszenia branżowe 
i związki zawodowe, redakcje 
pism specjalistycznych. A oprócz 
tych wszystkich najbardziej na 
co dzień zainteresowanych spra
wami kształcenia kwalifikowa
nych kadr — nauczycieli, nau- 
kowców-praktyków i organizato
rów życia gospodarczego, równ^ż 
instytucje centralne, takie jak 
Komitet Nauki i Techniki, Cen-. 
tralna Rada Związków Zawodo
wych. Komitet Pracy i Płac, Pol
ski Komitet Normalizacyjny i 
oczywiście ZG ZNP — Sekcja 
Szkolnictwa Zawodowego.

Nie wszyscy jednakowo rea
gowali na prośby o opinię. Jest

(Dokończenie na sir. 5)
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Tak można chyba określić ceł 

wczasokursu zorganizowane- 
nego w Warszawie w dniach 

od 27 do 30 grudnia 1966 roku 
przez Zarząd Oddziału Miejskie
go ZNP z Gdańska. Osiemdzie- 
sięcioosobową grupę uczestników 
stanowili przewodniczący konfe
rencji rejonowych i prezesi 
ognisk ZNP z miasta Gdańska.

Program trzydniowych zajęć 
był bardzo bogaty. Zadaniem je
go było przygotowanie przewo
dniczących do drugiego rzutu 
konferencji rejonowych. Ucze
stnicy wysłuchali dwóch wykła
dów dra Z. Rutkiewicza, z ka
tedry psychologii wychowawczej 
Uniwersytetu Warszawskiego, na 
temat: „Rola świadomości w 

.przyswajaniu wiedzy przez ucz
niów” i „Psychologia wieku do
rastania”.

Zarówno w ciekawy sposób 
przedstawione wiadomości teore
tyczne, jak też bardzo bogaty 
dorobek praktyczny wykładow
cy — z przeprowadzonych obser
wacji i eksperymentów w szko
łach warszawskich różnych ty
pów — stały sie przedmiotem 
ożywionej dyskusji nie tylko w 
czasie zajęć, lecz także w roz
mowach prywatnych. Były one 
dowodem zaangażowania gdań
skich związkowców w ogólnona
rodową dyskusje nad skutecz
nością różnych metod oddziały
wania na młodzież w wieku 
szkolnym.

Za najskuteczniejsze metody 
prowadzenia konferencji rejono
wych dyskutanci uznali prace w 
zespołach problemowych, meto
dę problemowo-dyskusyjną, se
minaryjną. Wszyscy podkreślali 
potrzebę podejmowania tych te
matów i problemów, którymi za
interesowane jest dane środowis
ko i zespoły nauczycielskie.

Drugim problemem dyskuto
wanym na kursie była praca

Do redakcji naszej zwrócił 
się kol. J. M. z powiatu Ny
sa z zapytaniem, jakie są 

możliwości nabycia domku z 
prefabrykatów trzcinowych. Wy
chodząc z założenia, iż sprawa 
ta może zainteresować także in
nych kolegów — podajemy tro
chę informacji na ten temat.

Budowa domków jednorodzin
nych z prefabrykatów trzcino
wych zajmują sie Mazurskie Za
kłady Prefabrykatów Trzcino
wych w Mikołajkach k. Olszty
na. Do chwili obecnej za
kłady oddały już do użytku 
ponad 2 tysiące domków miesz
kalnych, które rozmieszczone są 
głównie na Wybrzeżu, w oko
licach Warszawy i na Śląsku.

Trwałość budynku z prefabry
katów trzcinowych oblicza się 
na około 50 lat. Warto podkreś
lić, że budynki tego typu kon
serwują sie dobrze na terenach 
pozbawionych nadmiaru wilgoci. 
Szkodliwe sa np. trwałe zacieki 
dachu lub zacieki wody. Budyn
ki mieszkalne z prefabrykatów 
— jak wykazuje doświadczenie 
•— zdają dobrze egzamin, są cie
ple i suche.

Dodatkową zaletą jest stosun

ognisk, prezesów i członków za
rządu, ich prawa i obowiązki. 
Sprawy te przedstawił prezes 
Zarządu Oddziału Miejskiego 
ZNP w Gdańsku — koL K. Pi
łat. Okazją do szerokiej i oży
wionej dyskusji na tematy 
związkowe, było także spotkanie 
z sekretarzem Zarządu Główne
go ZNP — koL Władysławem 
Wawrzynowskim, który omówił

0
LEPSZE METODY 

PRACY
ZWIĄZKOWEJ

działalność ideowo-pedagogiczna 
ZNP, zagadnienie turystyki i 
sportu związkowego, prace spo- 
łeczno-oświatową. sprawy socjal
no-bytowe oraz budżet Związku.

Związkowcy gdańscy podkreś
lali, że w toku przygotowań do 
IX Zjazdu ZNP należy podjąć 
próby pozytywnego rozwiązania 
szeregu palących problemów so
cjalno-bytowych, dotyczących 
tak nauczycieli pracujących, jak 
i kolegów—emerytów.

Zagadnienie współpracy admi
nistracji szkolnej z poszczegól
nymi, a przede wszystkim naj
niższymi, ogniwami związkowy

DOMKI Z TRZCINY
kowo niska cena clomków tego 
typu. Przykładowo, detaliczna 
cena dostarczonych przez- zakła
dy elementów wolno stojącego 
domku (dwa pokoje z kuchnią) 
o metrażu ogólnym około 70 m2 
wynosi 47 tysięcy złotych; cena 
elementów domku (cztery pokoje 
z . kuchnią) o metrażu ponad 
130 ma wynosi 82 tysiące złotych, 
zaś domku (trzy pokoje z kuch
nią, metraż 118 m2) 69 tysięcy 
złotych. W podanych cenach uw
zględniony jest koszt transportu 
bez kosztu wyładunku z wagonu 
i przewozu na parcelę.

Zaznaczamy jednak, że podane 
tutaj sumy stanowią 40 proc, 
ogólnego kosztu budowy wraz z 
wykończeniem. Bowiem w ra
mach budowy nabywca wyko
nać musi we własnym zakresie 
i na własny koszt takie prace 
jak: fundamenty, podmurówki, 
piwnice, kominy, wentylatory, 
montaż elementów (zakład wysy
ła montażystę tylko na żądanie 
odbiorcy i na jego koszt), tynki 
ścian z zewnątrz i wewnątrz, za
łożenie instalacji elektrycznej, 
wodno-kanalizacyjnej, grzejnej 
itp. Ta praca i materiały po
trzebne do jej wykonania pochła

mi omówił zastępca inspektora 
— kol. I. Adamczewski, który 
mocno podkreślił wagę, jaką in
spektorat przywiązuje do pracy 
ognisk, tak w zakresie troski ó 
warunki socjalno-bytowe na
uczycieli jak też i o właściwe 
ułożenie stosunków międzyludz
kich w szkole i każdej placów
ce oświatowo—wychowawczej. 
Obecność przedstawicieli in
spektoratu na konferencji po
zwoliła aktywowi związkowemu 
na przedyskutowanie wielu 
spraw ważnych z punktu widze
nia szkoły i nauczycieli. ■

Organizatorzy pomyśleli też i 
o tym, by uprzyjemnić kolegom 
pobyt na kursie. Uczestnicy 
zwiedzili Wilanów, Łazienki, by
li na dwóch przedstawieniach te
atralnych.

Nasuwa sie pytanie: co dało 
aktywowi związkowemu to spot
kanie na obcym i odległym te
renie? Dla Gdańska forma to 
nienowa. W ubiegłym roku te
go typu konferencja, nieco jed
nak dłuższa, odbyła sie w Biesz
czadach. Praktyka wskazuje na 
potrzebą kontynuowania tej for
my szkolenia aktywu związko
wego. Dla przewodniczących 
konferencji rejonowych i preze
sów ognisk jest to jednocześnie 
wyróżnienie za ich społeczną 
prace, okazja do zwiedzenia in
nej miejscowości, poznania jej 
zabytków kulturalnych, okazja 
do wymiany poglądów z działa
czami i aktywistami z innego te
renu, uzyskanie wielu cennych 
wskazówek do dalszej pracy.

Warto podkreślić, że w dniach 
2—5 stycznia 1967 roku odbył 
sie drugi rzut wczasokursu, 
również dla 80 osób. Obydwa 
cieszyły sie pełną frekwencją.

J. KLOC 
Gdańsk

niają właśnie owe 60 proc, kosz
tów budowy.

Jakie są możliwości kupna ta
kiego domku? Otóż zakłady w 
Mikołajkach produkują domki 
jednorodzinne również dla pry
watnych odbiorców. Obecnie 
przyjmuje sie zamówienie na 
drugi i trzeci kwartał bieżącego 
roku. Zamówienia te będą zała
twiane w kolejności zgłoszeń. 
Przedsiębiorstwó — jak nas po
informowano — nie prowadzi 
sprzedaży ratalnej. Przy zamó
wieniu obowiązuje wpłata zalicz" 
ki w wysokości 50 proc, kosztu 
elementów dostarczanych przez 
zakład. Pozostałą sumę wpłaca 
się przed wysłaniem elementów, 
w terminie uzgodnionym z na
bywcą. Na życzenie — przedsię
biorstwo dostarcza dokumentację 
projektową. Cena pełnej doku
mentacji technicznej na do
my typowe wynosi 300 zł za je
den komplet.

Kolegów, których interesuje ta 
forma budownictwa, kierujemy 
bezpośrednio do Mazurskich Za
kładów Prefabrykatów Trzcino
wych, które udzielić mogą 
szczegółowych informacji i wy
jaśnień.

WYPOCZYNEK
NASZYCH DZIECI

W okręgu kieleckim jest 
9305 dzieci nauczyciel
skich, które wkroczyły w 

okres wieku szkolnego. W zasa
dzie większość spośród nich re
flektuje rok rocznie na wyjazd 
na kolonie i obozy letnie. Nie
stety, przy największych wysił
kach władz szkolnych i związ
kowych, z różnych form wypo
czynku skorzystało w roku u- 
biegłym 2107 dzieci nauczyciel
skich. W porównaniu z rokiem 
1961, kiedy wysłano na kolonie 
tylko 412 dzieci, jest to duży 
postęp. W dalszym ciągu trzeba 
jednak robić wszystko, aby pro
cent dzieci korzystających ze 
zorganizowanego wypoczynku 
stale wzrastał. (Jeśli w kraju 
akcją letnią objęto 33 proc, dzie
ci nauczycielskich, to w woje
wództwie kieleckim procent ten 
wynosi 22,6).

Warto zaznaczyć, że 892 dzieci 
przebywało na koloniach zorga
nizowanych przez władze szkol
ne. Dużo, bo aż 1161, skorzysta
ło z kolonii organizowanych 
przez zakłady pracy i organiza
cje młodzieżowe, jak ZMS czy 
ZHP.

Ogółem w ubiegłym roku by
ło w Kieleckiem 15 punktów 
kolonijnych dla dzieci nauczy
cieli. Poza wyjątkami — wa
runki lokalowe przedstawiały 
się dobrze. W Poroninie np. 
była bieżąca woda, wyposaże
nie w sprzęt, możliwość korzy
stania z audycji telewizyjnych, 
radiowych, do dyspozycji dzieci 
oddano adaptery, huśtawki, pił
ki itp. Samej miejscowości nie 
trzeba reklamować. Jeszcze 
przyjemniejsze kolonie miały 
dzieci z Radomia — w Białym 
Dunajcu. Warunki odpoczynku 
doskonałe, organizacja kolonii 
bez zastrzeżeń. Dzieci nauczy
cieli ze Starachowic odpoczywa
ły w Wojewódzkim Parku Kul
tury i Wypoczynku w Chorzo
wie, a powiat sandomierski ulo
kował swoje pociechy w nowvm 
bundvnku szkolnym w Busku 
Zdroju.

Dużą uwagę zwracano w ro
ku ubiegłym na sprawę obsady 
kadrowej Przy rekrutacji wy
chowawców brano pod uwagę 
ich przydatność specjalistyczną, 
np. do prowadzenia zajęć wy
chowania fizycznego, wychowa
nia muzycznego, zajęć nrahfycz- 
no-technicznvch itn. Kadra za
trudniona na koloniach właści
wie wypełniała swoje obowiąz
ki, wykazywała dużo pomvsło- 
woścj w pracy i trosko o dziccj. 
Wielu snośród wychowawców 
miało duży staż pracy kolonij

Najgłębsze wyrazy współczucia z powodu śmierci
MĘŻA

doc. dr MIECZYSŁAWIE DOBROWOLSKIEJ
Rada Studium Nauczycielskiego 

w Piotrkowie Tryb. 

nej, mniej doświadczeni byli 
przeszkoleni na specjalnych kur
sach.

Nie zawsze jednak sprawy u- 
kładały się tak pomyślnie. W 
niektórych obiektach kolonij
nych warunki, szczególnie sani- 
tarno-higieniczne, nie były naj
lepsze. Dotychczas w wielu o- 
środkach nie zapewniono odpo
wiedniej bazy lokalowej. Dlate
go ogniwa związkowe wspólnie 
z administracją szkolną muszą 
zrobić wszystko, aby stan ten 
uległ w roku bieżącym radykal
nej poprawie.

Prezydium Zarządu Okręgu 
ZNP w Kielcach podjęło w grud
niu ub. roku uchwałę, w której 
mówi się o konieczności polep
szenia sytuacji na koloniach dla 
dzieci nauczycielskich. Postano
wienia uchwały dotyczą zakresu 
pracy ideowo-wychowawczej i 
opiekuńczej, sposobu kwalifiko
wania dzieci i młodzieży na 
wczasy, kolonie i obozy, zasad 
doboru obiektów przeznaczonych 
na wypoczynek dla dzieci itp.

W roku bieżącym wszystkie 
ogniwa ZNP wraz z wydziałami 
oświaty muszą dopilnować, by w 
budżetach rad narodowych zna
lazły się fundusze zapewniające 
zorganizowanie różnych form wy
poczynku dla możliwie jak naj
większej liczby dzieci nauczy
cielskich. Przy przeprowadzaniu 
rekrutacji dzieci na kolonie i o- 
bozy — ogniwa związkowe po
winny dopilnować, aby w pierw
szej kolejności typowane były 
dzieci-sieroty po nauczycielach, 
dzieci kolegów studiujących 
oraz tych, którzy biorą udział 
w sesjach i kursach wakacyj
nych. Poza tym konieczne 
wvdaje się umożliwienie wy
jazdu na wakacje, tym dzie
ciom, których rodzice znaj
dują się w wyjątkowo trud
nych warunkach materialnych i 
mieszkaniowych.

Oddziały ZNP i wydziały 
oświaty przeprowadzą weryfi- 
kaęie obiektów przeznaczeń vch 
na kolonie i będą dążyć do wła
ściwego ich wyposażenia. Aby 
zapobiec niepowodzeniom orga
nizacyjnym — już w I kwarta
le bieżącego roku zorganizowa
na zostanie narada aktywu ZNP, 
z udziałem rrzedstawicieli wła^z 
oświatowych, na której omó
wiony będzie proiekt organiza
cji wypoczynku dla dzieci.

MIROSŁAW KOWALIK
Opatów
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Z pożyteczną inicjatywą wy
stąpił Zarząd Główny ZNP 
organizując przy współ

udziale poznańskiego okręgu 
wczasy zimowe w Poznaniu w 
dniach od 26 grudnia do 4 stycz
nia bieżącego roku. Były to dru
gie — po zorganizowanych w 
czasie ferii letnich— wczasy na 
terenie tego miasta.

Do Technikum Geodezyjno- 
Drogowego przy ul. Szamotul
skiej 33-a zjechało z różnych 
zakątków kraju około 100 wcza
sowiczów. Program wczasów zo
stał tak pomyślany, by łączyć 
przyjemne z pożytecznym. Tak 
więc pod kierunkiem fachowych 
przewodników można było zwie
dzić zabytki Poznania z jego hi
storyczną katedrą, barokowymi 
świątyniami, architektonicznie 
nieknym ratuszem. Zakłady Gra
ficzne im. Kasprzaka; Fort VII 
— miejsce eksterminacji patrio
tów poznańskich w czasie oku-

WCZASY
MIEJSKIE
W POZNANIU

pacji hitlerowskiej i wiele in
nych ciekawych obiektów prze
szłości i teraźniejszości. Zwie
dzania nie ograniczono tylko do 
Poznania. Wczasowicze pojecha
li autokarami do Gniezna, 
Strzelna. Trzemeszna, Kruszwi
cy, Kórnika i Rogalina. W ten 
sposób umożliwiono im pozna
nie piękna ziemi wielkopolskiej 
i odświeżenie wiadomości.

Wieczorami wczasowicze ko
rzystali z rozrywek kulturalnych, 
udając się na przedstawienia do 
Opery, Operetki i teatrów lub 
uczestniczyli w spotkaniach z 
ludźmi pióra i sztuki. Kierow
nictwo wczasów zorganizowało 
piękny wieczór sylwestrowy z 
udziałem artystów Opery Po
znańskiej.

Warto nadmienić, że kierow
nictwo wczasów, któremu patro
nował kolega dyrektor Edmund 
Duczmal dołożyło wszelkich sta
rań, by wczasowicze czuli się 
dobrze. Zadbano o to, by po
siłki były smaczne, obfite i zdro
we. Dzięki uprzejmości całego 
personelu atmosfera była na
prawdę przyjemna. W sumie — 
wczasy te to naprawdę udana, 
godna naśladowania i kontynu
acji impreza.

SZCZĘSNY ŻURAWSKI 
Opole

Dnia 6 stycznia 1967 r. odszedł na zawsze z naszych szeregów

Kol. LEON RUSZKIEWICZ
długoletni nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego w Jarocinie, były pre

zes Zarządu Oddziału ZNP w Jarocinie, zasłużony działacz społeczno- 
-oświatowy z terenu miasta i powiatu, odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Srebrną Odznaką Janka Krasickiego oraz Odznaką za Zasługi 
dla Rozwoju Województwa Poznańskiego.

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego członka ZNP, cenionego kolegę 
i wychowawcę.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego
i Ogniska nr 3 w Jarocinie
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Dnia 5 stycznia 1967 r. zmarł w wieku 25 lat

Kol. BOGDAN ŁUKOWSKI
Zmarły pracował w roku szkolnym 1965/66 jako nauczyciel wychowania 
fizycznego w Technikum Ekonomicznym w Brzezinach, a od 1 września 
1966 r. jako nauczyciel szkoły podstawowej w Kłudnej, pow. Poddębice.

W Zmarłym utraciliśmy młodego człowieka, dobrze zapowiadającego się 
pedagoga, serdecznego przyjaciela młodzieży, którego przedwczesna 
śmierć wyrwała z naszych szeregów.
Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 1 Wydział Oświaty prez. PRN 
w Poddębicach woj. Łódź. K-7
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Żywa reakcja czytelników na 
artykuł ot, ..Młodzież na wi
rażu” („Głos Nauczycielski’ 

nr 51 z ub. r.) nie jest sprawą 
przypadku. Stanowi wymowny 
dowód, jak palącym problemem 
pedagogicznym stały się kłopoty 
z tzw. młodzieżą trudna, lak bar
dzo boli i nurtuje nauczycieli 
sprawa znalezienia właściwych 
metod wychowawczych i sprawa 
realnych możliwości wychowaw
czego oddziaływania szkoły.

„Wszyscy stwierdzamy, że jest co
raz gorzej — pisze kol. K. J. Im lep
sze warunki stwarzamy naszej mło
dzieży, tym bardziej bezkarnie dzia
łają tzw. typy trudne. Czy wielu ich 
jest? Nie. W naszej dużej szkole nie 
więcej niż 20. A jednak oni właśnie 
stanowią problem największy, znacz
nie większy niż pozostałych blisko 
700 uczniów.

Ta dwudziestka to dzieci nie tylko 
moralnie niedostosowane, lecz także 
opóźnione umysłowo. Opóźnienie to 
jest jeszcze na tyle normie”, że 
poradnie psychologiczne decydują się 
na pozostawienie tej młodzieży w 
szkole normalnej, no „bo gdzie ją 
umieścić”. Właśnie, gdzie?

Wydaje się, że problem tego typu 
uczniów został przez władze oświato
we jakoś przeoczony, zostawia się ich 
w szkołach normalnych, wiedząc z 
góry, że nie nadażą za programem. 
I nie nadażają. Zaczynają się trud
ności w nauce, wagary. Wreszcie mło
dzież ta zaczyna nienawidzić nas, 
azkołę, lepszych uczniów.

A" my przeżywamy tragedię pedago
giczna. Czujemy, że młodzieżą tą na
leżałoby się zająć specjalnie, ale kto, 
gdzie 1 kiedy ma to robić? Przecież 
oprócz tych dwudziestu jest jeszcze 
700 Innych, wymagających naszej 
opieki, pomocy i troskliwości (...)”.

„Wydaje mi się, że zasadniczym 
błędem tej koncepcji (Chodzi o komi
sje społeczno-wychowawcze; przyp. 
red.) — pisze Troi. E. N. — jest wiara 
w moe nakazów i zakazów. Praktyka 
życiowa dawno wykazała bezsilność 
tyeh metod wychowawczych. Trzy
mamy się ich kurczowo w braku lep
szych (_.) Za rzecz najważniejszą 
uważam jednak zapobieganie wykole
janiu się tyeh, którzy są do tego na 
najlepszej drodze. Dlatego obok re
formy programów konieczna jest za
sadnicza reforma wychowania”.

Kolega L. K. stwierdza: „Z własnej 
praktyki pedagogicznej wiem. że 
szkoła, z różnych przyczyn, niestety 
swej funkcji wychowawczej nie speł
nia. Często jest całkowicie bezradna 
wobee trudniejszych problemów wy
chowawczych (...) Bo i właściwie 
czym, jakimi sankcjami wychowaw
czymi dysponuje? Wystarczy przej
rzeć wyciąg kar z regulaminu ucz
niowskiego; upomnienia indywidual
ne i publiczne, nagany, ostrzeżenia. 
W ostateczności zawieszenie, przenie
sienie do innego oddziału lub szko
ły. (Dodajmy: o ile drugi oddział 
istnieje, badż o ile Jest w pobliżu 
druga szkoła i zechce ucznia przy- 
Ją«>-

To wszystko oddziałuje Je
szcze na młodzież stosunkowo 
mało zdemoralizowana. Ale co 
robić wobec tych, którzy tego 
typu sankciamj w ogóle sie nie 
przejmują? „Co tu ukrywać — 
pisze kol. L. K. — szkoły w po
czuciu całkowitej bezradności 
przekazują takiego delikwenta 
do sądu.

Jak postępować, co robić, jak 
przeciwdziałać złu? Te pytania 
powtarzają sie w listach najczęś
ciej. Nauczyciele, zwłaszcza ci o 
wrażliwszym „sumieniu pedago
gicznym” męczą się, szukają 
różnych dróg, metod i sposobów. 
Ale nie zawsze okazują się one 
skuteczne. Szkoły pracują w 
określonych warunkach, jakże 
często ograniczających możli
wości skutecznego oddziaływa
nia pedagogicznego. Stąd po
wszechne niemal apele o podje
cie jakichś prób generalnych 
rozwiązań wychowawczych, stąd 
tak częste poczucie pedagogicz
nej bezsilności. Dobrze jeszcze, 
jeśli nauczyciel ma większe do
świadczanie, pracuje w zwartym 
zespole koleżeńskim, służącym 
mu zawsze radą, pomocą, zespo
le życzliwym i dodającym otu
chy. Wówczas nawet w przy
padku niepowodzenia nie do- 
znaje poczucia tak całkowitej 
klęski. Ale ci mniej doświadcze
ni, pracujący w zespołach Skłó
conych lub w osamotnieniu? W1 
ich sytuacji niepowodzenie może 
prowadzić do załamania się 
wiary w celowość własnej pracy. 
A poczucie bezradności jest 
złym doradcą.

Nie tak dawno Biuro Listów 
Polskiego Radia na poszerzonym 
kolegium rozpatrywało sprawę 
szczególnie dla nas, pedagogów, 
bolesną. Sprawę napływających 
do Radia skarg na (nieczęste na 
szczęście) wypadki bicia dzieci 
w szkołach. Wyjątkowo przykra 
i żenująca sprawa. I chyba właś
nie nam, w nauczycielskim piś
mie, nie wolno przejść nad nią 
do porządku dziennego.

Trzeba sobie otwarcie powie
dzieć, że bez względu na oko
liczności, ocena tego typu postę
powania może być tylko jedna: 
zdecydowane potępienie. Bicie 
czy choćby jednorazowe uderze
nie dziecka nie jest żadnym 
środkiem pedagogicznym. Jest 
szkodliwe i niedopuszczalne.

Ale jednoznaczność oceny już 
zaistniałych faktów — to jedna 
sprawa; a 'sytuacje, jakie tym 
faktom towarzyszyły, to sprawa 
drugą nasuwająca refleksje do-
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Z wystawy „Rodzina Człowiecza”

tyczące pracy nauczycieli w 
różnych środowiskach.

Pomińmy przypadek, co do 
którego nie ulegało wątpliwości, 
że nauczyciel ów nie kwalifikuje 
się do zawodu. Co do takich lu
dzi opinia nauczycielska jest 
bezlitosna.

Zastanówmy się nad tymi 
przypadkami, w których docho
dzenie wykazało, że uderzenia 
dopuścił się nauczyciel wzorowo 
dotychczas pracujący i wykazu
jący wiele troski o powierzone 
mu dzieci.

Dlaczego więc ten właśnie na
uczyciel sięgnął po środek tak 
sprzeczny z podstawowymi za
sadami pedagogiki?

IIIIHlim ilill II

CO ROBIĆ

Z TRUDNYMI?

Wydaje się, że sprawa dość 
ściśle wiąże się z cytowanymi 
na wstępnie listami. W wielu 
przypadkach stwierdzono, że na
uczyciel — zanim uderzył — 
„wyczerpał już wszelkie środki 
zaradcze”. Tó nie jest, oczywiś
cie, usprawiedliwienie. Ale nie
wątpliwie alarmujący sygnał, że 
sytuacja dojrzała do przemyśle
nia.

To samo poczucie bezradności 
i niepokoju, które przebija w 
listach naszych czytelników 
sprawiło, że dobry dotychczas 
pedagog chwycił się środka osta
tecznego. Uczynił to, gdyż był 
osamotniony, zdeprymowany, 
bezradny.

Badania wykazały, że wszyst
kie wypadki miały miejsce, w 
środowiskach małych, w wię
kszości w szkołach o niskim 
stopniu organizacyjnym, "Wizy
tacje w tych szkołach były rzad

kie i przeprowadzane pobieżnie, 
bez wnikania w trudności i kło
poty wychowawcze. W kilku 
przypadkach przedstawiciel in
spektoratu pojawił się dopiero 
po zaistnieniu incydentu, bądź 
wręcz dopiero w wyniku inter
wencji Radia; do to. aby „wy
ciągnąć konsekwencje”.

Wyciągnąć konsekwencje jest 
stosunkowo łatwo. Jesteśmy zre
sztą zgodni co do tego, iż w 
przypadku zaistniałego już fak
tu bicia dzieci musi nastąpić 
surowa ocena takiego postępo
wania.

Ale przecież nie tylko o kara
nie czy wyciąganie konsekwencji 
tu chodzi. Rzecz w tym, aby nie

KRYSTYNA ROGALSK?

dopuszczać. do tak drastycznych 
sytuacji „popychających” na
uczycieli, często dobrych nauczy
cieli, do czynów, co do oceny 
których nie może być wątpliwoś
ci.

Oczywiście, różni bywają nau
czyciele i niewątpliwie wiele za
leży od nich samych. Od ich tak
tu, kultury, opanowania i zdol
ności pedagogicznych. Niemniej 
najlepsi nawet są tylko ludźmi.

Najlepszy absolwent zakładu 
kształcenia nauczycieli, absol
went obdarzony talentem peda
gogicznym jest w gruncie rzeczy 
dopiero kandydatem na pedago
ga, wyposażonym w bardzo ogól
ny zasób wiedzy teoretycznej. 
Uczyć się zawodu musi w ciągu 
pracy. I dlatego tak niezmiernie 
ważne jest stworzenie odpowie
dnich warunków w szkołach, aby 
stać sie one mogły placówkami, 
w których nie tylko starsi, do

świadczeni nauczyciele mogliby 
pracować w sposób w pełni 
efektywny, lecz także młodzi 
mieliby czego i od kogo się 
uczyć. To jest ważne nie tylko 
na dziś, lecz przede wszystkim 
na jutro.

W tym świetle, problemem pa
lącym staje się sprawa nadzoru 
pedagogicznego, tego głównego 
sojusznika i doradcy nauczyciela, 
zwłaszcza nauczyciela pracują
cego na wsi. Warunki, jakie za
istniały w inspektoratach, prak
tycznie wykluczają realizację 
ich podstawowego obowiązku; 
obowiązku instruktażu i pomocy 
dydaktyczno-wychowawczej. In
spektor z pedagoga stał się kon
trolerem i urzędnikiem.

Samym jednak usprawnieniem 
pracy inspektoratów problemu 
się nie rozwiąże (o ile w ogóle 
istnieje sposób całkowitego roz
wiązania problemu trudności 
wychowawczych). Wychowywa
nie jest dziś coraz bardziej 
skomplikowanym procesem. 
Składa się na to wiele przyczyn, 
których omawianie przekracza 
możliwości tego artykułu. Jest 
jednak faktem bezspornym, że 
wobec trudności wychowawczych 
bezradni są częstokroć rodzice, 
bezradne organizacje młodzieżo
we, a nawet prawo. W tej sy
tuacji zrzucanie całej odpowie
dzialności na szkołę, bez próby 
stworzenia tej szkole odpowied
nich możliwości, jest nonsensem. 
Nauczyciel nie jest cudotwórcą.

„Konieczna jest gruntowna re- 
"forma wychowawcza” — pisze 
kol. E. ■ N.. a kol. J. K. dodaje: 
„szkoła, a zwłaszcza podstawowa, 
jest całkowicie bezsilna wobec 
elementów, które powinny zna
leźć się w zakładach specjal
nych”.

Otóż to; warunkiem unormo
wania pracy szkoły jest przede 
wszystkim właściwa selekcja 
młodzieży. Dla jej własnego do
bra. Nie trzyma się osobników 
chorych w środowisku ludzi 
zdrowych. Szkodzi to i jednym, 
i drugim. Chorych separuje się i 
leczy.

We wszystkich listach", w roz
mowach z nauczycielami powta
rza się postulat zasadniczy: po
wołać szkoły specjalne dla mło
dzieży będącej na pograniczu 
norm rozwoju umysłowego, stwo
rzyć szkoły profilaktyki pedago
gicznej, gdzie można by kiero
wać młodzież, w stosunku do 
której wyczerpano już wszystkie 
środki oddziaływania wycho
wawczego, a która zdecydowanie 
Wkracza na drogę demoralizacji.

Rzecz jasna, że warunkiem 
skierowania w obu przypadkach 
musiałaby być odpowiedzialna, 
podjęta z namysłem i rozwaga, 
decyzja • rady pedagogicznej 
wsparta opiniami lekarzy i psy
chologów.

Dążenie do „oczyszczenia” 
szkół z młodzieży najtrudniej
szej nie może być rozumiane ja
ko podjęta przez nauczycieli pró
ba zrzucenia z siebie odpowie-

(DokoAczenia na str. 9)

MŁODZIEŻ 
NA WIRAŻE

Artykuł kol- Krystyny Rogalskiej 
pt. „Młodzież na wirażu” rela
cjonuje fakt pocieszający: zacie
śnienie się współpracy prawa z 

pedagogiką w dziedzinie wychowy
wania młodzieży. Nauczyciele chyba 
z zadowoleniem muszą przywitać 
fakt zaproszenia na VII Plenum Za
rządu Głównego Zrzeszenia Prawni
ków Polskich przedstawicieli zarów
no władz oświatowych, jak nauczy
cielstwa w osobach reprezentantów 
związkowych, jak wreszcie przedsta
wicieli organizacji młodzieżowych. 
Mówiono tam, jak nas zapewnia au
torka, „bez kamuflażu, otwarcie, 
krytycznie”. Co z tego jednak wy
nikło?

Najważniejszy wniosek to stworze
nie nowego ciała „sądzącego” nielet
nich: komisji społeczno-wychowaw
czych; postulat, żeby dzieci poniżej 
lat 12 nie stawały w ogóle przed są
dem.

Artykuł bardzo skąpo informuje 
nas, jak miałyby te komisie wyglą
dać. Jedno zda je się nie ulegać wąt
pliwości: działałyby przy szkołach, a 
na pewno opierałyby sie na bardzo 
ścisłej współpracy ze szkołą, co w 
praktyce sprowadza się zwykle do 
przerzucania na szkołę zasadniczej 
odpowiedzialności za ich funkcjono
wanie. Nic dziwnego, że autorka o- 
bawia się „mechanicznego przerzuce
nia ciężaru” właśnie na szkolę.

Wydaje mi się, że zasadniczym błę
dem tej koncepcji jest wiara w moc 
zakazów i nakazów. Czymże innym 
jest bowiem zapobieganie złu czy le
czenie go za pomocą wyroków, wszyst
ko jedno, sadowych czy społecznvcli? 
Praktyka żvciowa dawno wykazała 
bezsilność tych metod wobec zła. 
Trzymamy sie ich kurczowo z bra
ku lepszych, tak jak niektórzy trzy
mają sie kurczowo kija iako najsku
teczniejszego środka wychowawcze
go. Najskuteczniejszego, bo daje do
raźne rezultaty.

A sprawa jest o wiele bardziej 
skomplikowana. Mnie na tei nara
dzie brakowało jeszcze przedstawicie
li innego zawodu: lekarzy, zwłaszcza' 
psychiatrów. Oni też sa zresztą za
sadniczo bezsilni (to nagromadzenie 
przysłówków też coś mówi). Ale to 
nie oznacza, że wiecznie tak bedzie. 
Żeby jednak coś sie zmieniło, trzeba 
próbować i to różnych sposobów. 
Chyba dawno straciliśmy wiarę we 
wszechmocny „kamień filozoficzny”, 
w jakiś cudowny środek, dobry na 
wszelkie zlo.

Złem jest w ogóle stawianie dzieci 
przed sądem. Przed jakimkolwiek. 
Uważam, że taka sytuacja zadaje im 
nieuleczalne rany psychiczne. Goją 
się one w ten sposób, że dzieci prze
stoją reagować na zwyczajne zabiegi 
wychowawcze, a to cbvbn nip jest 
leczeniem. Szukamy wtedy sposobów 
ostrzejszych, bardziej bezwzględnych. 
Taka swoista „eskalacja pedagogicz
na”.

Nie przesadzam wartości komisji 
społeczno-wychowawczych. Niech mó
wią ci, co widzieli je w działaniu. 
Może to nie jest żaden sad? Nie za
przeczam konieczności oddziaływania 
na tych, co już sie wykoleili. Ale za 
rzecz o wiele ważniejszą uważam za
pobieganie wykolejaniu sie tvch. któ
rzy sa do tego na najlepszej drodze. 
Dlatego obok reformv programów, 
uważam za rzecz najważniejszą re 
formę wychowania.

Chce mówić tutaj o jednym jpj nie
wielkim odcinku, odnoszącym sie tyl
ko do poruszonego wyżej nroblernu. 
Chce mówić o szkolnictwie dln .nie
letnich. którzy przekroczyli „wek o- 
bowiązku szkolnpgo”. Przechodzą 
wtedy do klas ..dla przerośniptych” 
albo do szkół dla pracujących. Do 
tvch ostatnich trafiała z reg”łv. gdv 
kończą 16 lat. Korzystała chętnie z 
możliwości ..taryfy ulgowej”, krót
szego tygodnia nauki, przewidziane
go dla ludzi dorosłych, zatrudnio
nych zawodowo, mających rodziny 
na utrzymaniu. A to również demo
ralizuje. Premiujemy w ten sposób 
lenis+wn i zła wole (nie mówię _ o 
przypadkach rzadkich, ale zdarzają- 
cvch się. gdy przyczyna jest słaby 
rozwój umysłowy, za późno zauwa
żony przez szkołę. Tym przypadkom 
trzeba jak najstaranniej zapobiegać, 
ale oczywiście nie prowadzi do tego 
drogn ..procentowych wyników na
uczania”.). A z tym trzeba bezwzględ
nie skończyć.

Dlatego za jeden ze sposobów re
formy wychowania uważałabym utwo
rzenie dla takiej młodzieży szkół „pe
dagogiki profilaktvcznej”. Ich pro
gram powinien być nawet nieco 
szerszy niż szkół zwyczajnych, zwła
szcza w dziedzinie wychowania oby
watelskiego. Szkoły takie (na razie 
eksnerymentalne) powinny mieć jak 
na/staranniei dobrany personel nau
czycielski. liczbę uczniów w klasie 
bezwzględnie mniejszą niż w zwykłej 
szkole, pozostawać pod onieką radcy 
prawnego, lekarzy-specjalistów i psy
chologa. współpracować z milicia i 
miejscową opieką społeczna. Szkoły 
te powinny stać sie kuźnią nowo
czesnych metod pedagogiki zapobie
gającej przestępczości.

Wvdaje mi się, że stać nas już na 
realizację takich projektów. A zara
zem jestem głęboko przekonana, że 
takie metody skuteczniej prowadziły
by do celu i zostawiłyby trwalszy 
dorobek niż doskonalenie metod re
presji.

EUGENIA NATURSKA 
Łódź
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Łączy nas 
silna więź

Przędz jazdowa trybuna ZNP, 
oddana do dyspozycji czytel
ników, stwarza doskonała 

Okazję do ogólnozwiązkowej dy
skusji nad ulepszeniem działal
ności ZNP i zwiększeniem sku
teczności naszej pracy. Zjazd de
legatów, dysponując bogatymi 
materiałami z terenu, może do
konać wielu zmian w działalności 
.naszej organizacji, ulepszyć styl 
jej pracy.

Jakiś anonimowy autor pragnie 
rozwiązania naszej organizacji, a 
więc przekreślenia 60-Ietniej 
chlubnej działalności ZNP, jego 
walki o poprawę warunków nau
czyciela w okresie rządów sana
cyjnych. pragnie wyrzeczenia sie 
z trudem zdobytego autorytetu 
zawodu nauczycielskiego. Ten 
odosobniony głos — to chyba ja
kieś nieporozumienie.

Należę, do ZNP od 1917 roku, 
Związek — to wielka rodzina na
uczycielska, którą łączą nie tylko 
wieży natury formalnej i czysto 
zawodowej. Ta wieź ma w sobie 
coś z wielkiej przyjaźni. Chodzi 
więc o to, aby tę przyjaźń szano
wać. Niektórzy stawiają nam za
rzut, że w wielu ogniskach brak 
zainteresowania sprawami nau
czycielskimi. To prawda. Pytam 
tylko: czyja to wina? Organizacji 
związkowej w ogóle czy organi
zacji pracy niektórych kolegów 
z zarządów ognisk. Bo przecież 
mamy wiele ognisk, które pracu
ją dobrze i troszczą się na co 
dzień o sprawy nauczyciela, bro
nią jego pozycji.

My, emeryci, pamiętamy okres, 
kiedy bezpłatnie zatrudniano 
młodych nauczycieli. Któż wtedy 
pomagał tym kolegom, jak nie 
ZNP.

Zgłaszanie postulatów przed- 
zjazdowych leży w naszym 
interesie. Dyskusja taka pomoże 
bowiem ulepszyć styl pracy w 
ogniskach, oddziałach czy w 
okręgach.

Sądzę; że Zjazd Delegatów ZNP 
powinien zwrócić uwagę na na- 
stenująee problemy-postulaty:
• bardziej zainteresować ogni

ska sprawami nauczycielskimi, a 
w szczególności — emerytów;

® na konferencjach rejono
wych więcej uwagi poświecić 
sprawom jakości pracy szkolnej 
i pod tym kątem oceniać jej wy
niki;

© zwolnić inspektorów szkol
nych od nadmiernych urzędni
czych zajęć, aby stworzyć im 
możność bezpośredniego kontak
tu ze szkołą;

O tam, gdzie są liczniejsze ra
iły pedagogiczne pomyśleć o 
stworzeniu specjalnej komisji 
— składającej się z do
świadczonych pedagogów — 
której zadaniem byłaby praca 
nad modernizacją nauczania. Ta
ki kolektyw służyłby również po
mocą kierownictwu w ulepszaniu 
organizacji pracy szkoły.

CZ. SUCHOŃ
Kęty 

pow. Oświęcim

Jako pracownik naukowo-dy
daktyczny szkoły wyższej, od 
kilkunastu już lat z zaintere

sowaniem obserwuje prace ZNP, 
a także staram sie bezpośrednio 
w. nich uczestniczyć.

Gdy wracam dziś do pewnych 
uwag wypowiadanych na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” (w nu
merze 12 z 1964 roku) w okresie 
poprzedzającym VIII Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP i konfron
tuję je z obecną sytuacją — z 
zadowoleniem musze stwierdzić 
wzrost roli ZNP w działalności 
szkół wyższych i instytutów na
ukowych. Nastąpił także wzrost 
rangi problemów nauki w pra
cach związkowych, pełniejsze, 
nie formalne, lecz faktyczne ze
spolenie ogniw organizacyjnych 
Sekcji Nauki z całością naszego 
Związku.

ZNP w szkole wyższej lub in
stytucie naukowym może w peł
ni czuć sie współgospodarzem 
placówki naukowej, oddziaływać, 
jako reprezentant opinii społecz
nej, na kierunki i tok jej dzia
łalności. Przypadki niedoceniania 
roli ZNP przez kierownictwo 
szkoły lub instytut, bądź znacz
ną część pracowników, czy też 
nieumiejętność podejmowania 
pracy związkowej przez rady za
kładowe, kiedyś dość czeste — 
dziś należą do rzadkości. Kształ
tuje się coraz lepsza atmosfera 
pracy związkowej.

Nie brak, z ostatniego roku, 
dowodów poparcia inicjatyw 
związkowych przez Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego czy na
stępnie Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Charak
terystycznym przykładem może 
być ostateczne usankcjonowanie 
w 1966 roku, a nawet uhonoro
wanie obchodów Dnia Nauczy
ciela także w szkołach wyższych.

W pracach Zarządu Głównego 
ZNP na pozytywne podkreśle
nie zasługuje między innymi u- 
tworzenie stanowiska wicepreze
sa do spraw szkolnictwa wyższe
go, włączenie pracowników nau
kowych do wszystkich niemal 
komisji zarządu oraz poświęce
nie jednego z zebrań plenarnych 
(w kwietniu 1966 roku) wszech
stronnemu omówieniu „Roli 
Związku w realizacji zadań 
szkolnictwa wyższego”. Sprawy 
szkół wyższych i instytutów na
ukowych nie były w obecnej ka
dencji pozostawione jedynie Sek
cji Nauki, lecz stały się w od
powiednim stopniu przedmiotem 
zainteresowania instancji związ
kowych oraz całego ZNP.

Nieco zasługi ma także „Głos 
Nauczycielski”, który coraz śmie
lej podejmował na swych ła
mach tematy nurtujące szkoły 
wyższe i instytuty naukowe. Nie 
zubożając swej treści, stawiał się 
faktycznie organem prezentują
cym problematykę całego Związ
ku,

Dla funkcjonowania szkół wyż
szych w naszym kraju .zasadni
cze znaczenie ma uchwalona w 
1958 roku przez Sejm ustawa o 
szkołach wyższych oraz dalsza 
jej nowelizacja w 1965 roku. Oce
niając aktualny rozwój szkół 
wyższych można zatem szukać 
porównań z tym rokiem akade
mickim, w którym wchodziła w 
życie wspomniana ustawa.

Z porównań tych (na podsta
wie Rocznika Statystycznego

1966, GUS, s. 432) wynika mię
dzy innymi, że liczba studentów 
wynosząca ogółem w 1958/59 r. 
szk. 156,5 tysiąca wzrosła w 
1965/66 roku do 251,9 tysiąca, a 
zatem do 162 proc., zaś liczba 
pracowników naukowo-dydakty
cznych, wynosząca w 1958/59 ro
ku szk. 19,4 tysiąca, wzrosła w 
1965/66 roku do niespełna 23 ty
sięcy, tj. do 118 proc.

Dane te najogólniej ' świadczą 
o znacznym wzroście zadań dy
daktycznych szkół wyższych, a 
także o wzroście obowiązków 
pracowników naukowo-dydakty
cznych.

Obok wzrostu liczby studen
tów na studiach dziennych z 
109,8 tysiąca do 152,4 tysiąca (o 
39 proc.), bardzo znaczny jest 
rozwój studiów dla pracujących 
(wieczorowych i zaocznych). Na
stąpił tu wzrost z 30,7 tys. do 
86,5 tys. osób, tj. o około 182

śprawnień wymagają przygoto
wania do studiów (akcja infor
macyjna, kursy przygotowawcze), 
zakres i forma egzaminów 
wstępnych, bieżący tok studiów 
(niezbędna jest pełna informacja 
o programach, literaturze, ter
minach i formach przerabiania 
oraz zaliczania przedmiotów), 
staranny dobór pracowników 
prowadzących zajęcia dydaktycz
ne. odpowiednie zaopatrzenie w 
pomoce naukowe, jak wreszcie 
współpraca szkół z zakładami 
pracy. Trzeba bardziej niż do
tychczas wychodzić naprzeciw 
studentom, dostrzegać ich kłopo
ty, doceniać fakt, że łączą trudy 
studiów wyższych z pracą zawo
dową, społeczną i życiem rodzin
nym. Niemal każdy z tych pro
blemów — nie tylko zresztą pod 
kątem nauczycieli studiujących 
— może i powinien być w ZNP 
przemyślany, przedyskutowany.

ZNP

w szkole

wyższej

proc. W bieżącym roku akade
mickim notuje sie dalszy wzrost 
liczby studiujących.

Wynika stąd potrzeba koncen
tracji uwagi na problemach pra
cy dydaktycznej i wychowaw
czej. W tym zakresie może i po
winien wiele zrobić także Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego.

Jeśli chodzi o studia dzienne, 
to sprawą wielkiej wagi jest dal
sze zbliżenie ostatnich lat szkoły 
średniej i pierwszego roku stu
diów wyższych. Choć widoczny 
jest już pewien postęp w tym 
zakresie (wiele inicjatyw przeja
wił tu ZNP), to jednak trzeba 
pójść jeszcze dalej. W warun
kach, gdy połączone zostały oby
dwa resorty, jest to bardziej re
alne. Związek powinien zwłasz
cza inicjować dyskusje, kon
struktywną wymianę poglądów 
i doświadczeń oraz popularyzo
wać formy zbliżenia nauczycieli 
i pracowników nauki. Do prac 
tych włączyć należy także Zrze
szenie Studentów Polskich.

W zakresie studiów dla pra
cujących — wielu jeszcze u-

a wnioski — przekazane kompe
tentnym władzom.

Coraz lepsza realizacja wzra
stających zadań dydaktycznych 
i wychowawczych szkół wyż
szych jest uzależniona od dalsze
go wzrostu liczebnego oraz kwa
lifikacji pracowników naukowo- 
-dydaktycznych. Nie można do
puścić do zwiększenia sie dys
proporcji pomiędzy liczbą stu
dentów a liczbą personelu nau
czającego.

Przełamuje się coraz wyraź
niej dość typowa dla ubiegłych 
lat niechęć ze strony kończących 
studia do podejmowania pracy 
w szkolnictwie wyższym. Jest to 
zjawisko optymistyczne. Należy 
jednak dążyć do zapewnienia do
pływu do grona asystentów czy 
starszych asystentów osób, które 
po ukończeniu studiów odbyły 
roczny lub dwuletni staż prak
tyczny w produkcji. Jest to 
szczególnie istotne w szkołach 
technicznych, rolniczych i ekono
micznych.

Młodzi pracownicy naukowi 
powinni pozostawać pod opieka 
najbardziej doświadczonych pro-

fesorów, których społecznym o- 
bowiązkiem jest stworzenie wa
runków 1 odpowiedniej atmosfe
ry stopniowego wprzęgania się 
w rytm pracy dydaktycznej i na
ukowej katedry czy wydziału. 
Nie należy pomijać także spraw 
wychowawczych takich jak: 
kształtowanie poczucia kolek
tywnej odpowiedzialności za po
ziom pracy szkoły, kultura oso
bista i aktywizacja w pracy spo
łecznej, a szczególnie związko
wej.

Rady zakładowe powinny 
przejawiać troskę o podejmują
cych prace (niekiedy pierwszą) 
młodych pracowników, powinny 
domagać sie organizowania sy
stematycznego szkolenia pedago
gicznego, hospitacji, wymiany 
doświadczeń.

Postęp w poziomie pracy dy
daktycznej zależy w wielu przy
padkach od stopnia wyposażenia 
szkoły w nowoczesne pomoce 
naukowe. Pomoce te nie zawsze 
są znane prowadzącym zajęcia, 
nie zawsze są wykorzystywane 
w odpowiednim czasie j miejscu 
oraz we właściwy sposób. Popu
laryzacja nowoczesnych pomocy 
naukowych — to chyba także 
jedna z form pracy związkowej.

Aktualne zadania szkół wyż
szych wymagają przyspieszenia 
tempa rozwoju kadr naukowych. 
Na tempo to — wyrażające się 
w stopniach naukowych, zróżni
cowane na różnych kierunkach 
studiów, a nawet w dyscyplinach 
(faktem jest, że są obiektywnie 
łatwiejsze i trudniejsze) — nie
mały wpływ wywierają takie 
czynniki jak: możliwość dostępu 
do materiałów źródłowych, wy
posażenie placówki naukpwej. 
zaplanowane we właściwym cza
sie przejściowe odciążenie od 
nadmiernych prac dydaktycz
nych (nie brak przykładów ob
ciążenia dwuetatowego). a nawet 
zapewnienie urlopu naukowego, 
skierowanie na odpowiedni staż 
zagraniczny lub krajowy.

W ocenie kadry naukowej, a 
niekiedy także w decyzjach o 
awansie — formalne posiadanie 
określonego stopnia naukowego 
nie powinno całkowicie przesła
niać faktycznej przydatności pra
cownika do pracy naukowo-dy
daktycznej. Istotne są bowiem 
także takie elementy jak posta
wa moralno-etyczna. umiejętnoś
ci dydaktyczne i wychowawcze, 
dorobek pisarski w formie skryp
tów czy podręczników. Kształcą 
bowiem studentów nie same 
stoonie naukowe osób prowadzą
cych zajęcia, lecz ich faktyczna 
postawa i solidność w pracy. Jest 
to wprawdzie trudniej wymierne, 
a1? mimo wszystko dostrzegalne. 
ZNP jako reprezentant opinii 
społecznej powinien uwzględniać 
w ocenie całokształt cech okre
ślonego pracownika.

W swych uwagach nie wyczer
pałem problemów nurtujących 
organizacje związkowe szkół 
wyższych, wvmasaią one rozsze
rzenia j pogłębienia. Wydaje sie 
jednak, że powinny bvć poru
szone w czasie obrad IX Krajo
wego Zjazdu Delegatów ZNP i 
odpowiednio skonkretyzowane 
znaleźć się w jego uchwałach.

LECH BEDNARSKI
Gdańsk

SESJA NAUKOWA
W KRAKOWIE

Dwadzfeścła lat temu, w 
1946 roku, na terenie 
Gdańska, Krakowa i Łodzi 

powstały pierwsze w Polsce 
wyższe szkoły pedagogiczne ja
ko specjalistyczne uczelnie ty
pu akademickiego zajmujące się 
przygotowaniem fachowców wy
łącznie dla potrzeb szkolnictwa. 
Z tej okazji w Krakowie 13 i 14 
stycznia br. odbyła się specjal
na sesja naukowa, poświęcona 
ocenie dorobku i rozwoju .WSP 
w Polsee w latach 1946—19(56.

Sesja miała charakter ogólno
polski. W jej obradach wzięli 
udział m. in. minister oświaty 
i szkolnictwa wyższego, prof. dr 
H. Jabłoński, zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa re
ktor Uniwersytetu Jagiellońskie
go, .prof. dr M. Klimaszew- 
s k i, zastępca kierownika Wy
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR, H. Garbowski, prezes 
Oddziału PAN w Krakowie 
P^wodniczący Sekcji Nauki 
ZGZNP, prof. dr Z. Klemen
siewicz, rektorzy krakowskich 
wyższych uczelni, rektorzy WSP 
w Gdańsku, Katowicach, Opolu 
i Rzeszowie oraz rektor WSP w 
Krakowie, prof. dr W. Danek, 
jako główny organizator sesji’ 
przedstawiciele kierownictw or
ganizacji młodzieżowych, kura
torzy sąsiadujących ” z krako
wskim województw, a także dy
rektorzy SN.

Otwarcia sesji dokonał miń. 
H. Jabłoński. Przemówienie mi
nistra oraz referat prof. dra St 
Jodłowskiego na temat 
„Dorobku Wyższych Szkół Pe
dagogicznych na przestrzeni 20 
lat — stanowiły podstawę 
pierwszej części dyskusji ple
narnej.

W godzinach popołudniowych 
pierwszego dnia obrad uczestni
cy prowadzili prace w sześciu 
sekcjach problemowych: nauk 
pedagogicznych, gdzie referat 
wprowadzający wygłosił prof. dr

X Pieter; przedmiotów filo- 
logiczno-historycznych (ref. oce
niający dorobek dydaktyczny 
i naukowy wygłosił prof. dr W. 
Danek); przedmiotów matema- 
tyczno-fizyczno-chemicznych (ref. 
doc. dra J. Sokołowskiego); 
przedmiotów biołogiczno-geogra- 
ficznych (ref. prof. drM.Do- 
br o w o 1 s k i e j); kierunków te
chnicznych (ref. prof. dra M. 
Janusza); studiów dla pracu
jących (ref. prof. dra L. Ban
dur y).

. W drugim dniu obrad toczyła 
się dalsza dyskusja plenarna. Za
inaugurował ją wicedyrektor 
Departamentu Studiów Uniwer
syteckich, Ekonomicznych i WSP,

W- W°ityński, referatem 
nr. „Perspektyw kształcenia na
uczycieli na poziomie wyższym 
w Polsce na tlę tendencji wy
stępujących w innych krajach”.

Uwieńczeniem dyskusji były 
wnioski, jakie w wyniku wy
miany poglądów w sekcjach 
problemowych mogli zaprezento
wać uczestnikom ich przewod
niczący.

Dyskusję w drugim dniu pod
sumował W. Drapich, dyrek
tor wspomnianego departamentu 
Min. Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.

Mimo jubileuszowej okazji, 
obrady sesji naukowej w Kra
kowie były bardzo owocne, 
spotkały się też z dużym zain
teresowaniem i uznaniem zebra
nych. Przyniosły one szereg 
konkretnych wniosków skiero
wanych pod adresem kierownic
twa resortu, przyczyniły się też 
do wyjaśnienia szeregu proble
mów. a wśród nich przede 
wszystkim perspektyw WSP 
oraz ich miejsca w systemie pol
skich szkół wyższych w związku 
z połączeniem resortów.

Do niektórych problemów pra
cy WSP dyskutowanych w Kra
kowie powrócimy w następnym 
numerze „Głosu” .

J. KRAS.

(Dalszy ciąg ze sir. I)

granicach 
społeczne 
założenia
zrecenzo- 
założenia

nfe koniecznym. Opracowywano 
je najczęściej w ministerstwie lub 
pod ■ kierunkiem pracowników 
ministerstwa. Wnioski wyprowa
dzone z dyskusji nad „założenia
mi” ustalały bowiem ostatecznie 
profil zawodowy przyszłej szko
ły. Założenia skorygowane za
wierały „charakterystykę zawo
dowa absolwenta”, która staje się 
dokumentem urzędowym, wyzna
czającym zadania dydaktyczne i 
wychowawcze szkoły, i plan nau
czania jako podstawę organizacji 
pracy dydaktycznej i zatrudnie-

»5

Nowy, trzec! mmer „KRAJU RAD” 
przynosi artykuły, dokumenty, mó
wiące o roku 1919, który był najtrud
niejszym ze wszystkich 50 lat istnle- 
^,Z^Zku Racizieckiego. Państwo 

toczyło b°l z obca inter
wencją i wewnętrzną kontrrewolucją. vni r zls r 19 °^-yl ,Się w Moskw?e 
X11* zJazd partii, który uchwalił 
kfemral?„ Vpracowany kierun- 

1 r: * marcu 1919 roku 
Lenina powstała w Mo 

Bitwie JII Międzynarodówka Komuni- 

^ważniejszych wydarzeniach 
politycznych roku 1966 pisze Henryk 
K.° r.° t y ń s k i, redaktor naczelny 
"h7?8. Warszawy”. Tytuł artykuł^ 
»Rok 1966 w oczach Polaka”.

M a.r y n i n w artykule pt Rok 
£^7Ca’lP9daJe -Kalendarz K^ęży. 
oowy roku 1966, omawia wyniki ba

micin”hTkane “ POmOCą Stac3i kos- 
^+^a;Aternat ™e.tod lepszej organizacji 
studiów w Związku Radzieckim wy- 
powiadają się na łamach nowego numeru Kraju Rad” trzej rektorzy 

moskiewskich wyższych 
pfSS?- • Instytutu Budowy Maszyn 

’"lcznych, Państwowego Insty- 
.tutu Pedagogicznego im. w. Lenina. 
Wyzszej Szkoły Technicznej im. Bau- 
marla.

>,Syberia i Polska” — to tytuł ar
tykułu M. M e j s a k a. z artykułu 
dowiemy się, jak dobrze znają Pol
skę mieszkańcy Syberii, jak rozwi- 

j9.19,. działatoość nowosybirskiego 
oddziału Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej. ‘

oto niektóre tylko publikacje, ja- 
B^d>.pi'(y)nosl trzeci numer „Kraju

ZGUBIŁ GO
APARAT KIPPA..

Chciałem się ustosunkować do 
artykułu pt.: „Zgubił go aparat 
Kippa”.

Jestem nauczycielem od 21 lat. 
Uczyłem kilka lat w szkole podsta
wowej różnych przedmiotów. Obec
nie uczę w liceum ogólnokształcą
cym. Z wykształcenia jestem biolo
giem, ale od szeregu lat uczę rów
nież chemii i dlatego znam specyfi
kę tego przedmiotu.

Nie będę tu analizował wyroku, 
który otrzymał kol. J.S., bo wyrok 
ten zapadł w oparciu o nieprzemy
ślaną opinię rzeczoznawców z OOM 
w Lublinie. Bezduszne też zdaje mi 
się orzeczenie Okręgowej Komisji Dy
scyplinarnej, której członkowie nie 
starali się dokładniej wniknąć w isto
tę sprawy kol. J.S., nie przeanalizo
wali, czy jego postępowanie było bez
myślne, a oparli , się wyłącznie na 
sentencji wyroku sądowego, uznając 
nauczyciela winnym i wymierzając 
mu karę.

Nie zgodzę się z tym, że nauczyciel 
nie starał się zachować należytej o- 
stiożności czy też użył niewłaściwych 
przyrządów. Zgadzam się natomiast 
z opinią COM, że nauczyciel wie
dział, jak należy przeprowadzić tego 
rodzaju doświadczenie i zachował 
wszelkie środki ostrożności, o czym 
świadczy udane to samo doświadcze
nie w innej klasie. Nie sądzę rów
nież, iż nieznane były temu nauczy

cielowi przepisy bhp przy nauczaniu 
chemii, gdyż o nich mówi się na 
konferencjach metodycznych, jak 
również w szkołach.

Z własnej praktyki wiem, że wielu 
doświadczeń nie przeprowadziłem tyl
ko dlatego, iż nie mając odpowied
niej literatury z tej dziedziny bałem 
się narażać na niebezpieczeństwo za
równo uczniów, jak i siebie.

Artykuł sugeruje, iż kol. J.S. zgu
bił brak aparatu Kippa. Ja nato
miast powiedziałbym: kto wie, czy 
właśnie brak aparatu Kippa nie ura
tował tego nauczyciela i uczniów od 
większego niebezpieczeństwa?

Kilka lat temu wytwarzałem wodór 
w tymże aparacie. Skóra mi cierpnie 
na samo wspomnienie o nim. Cho
ciaż zapoznałem się dokładnie z jego 
budową, jak również zasadą działa
nia, niepokoiło mnie wciąż jedno: 
co się stanie po dostaniu się do nie
go odpowiedniej ilości powietrza? 
Zebrałem jednak na odwagę i wy
próbowałem go, ale po lekcjach. 
Dzięki jakiejś wyjątkowej przytom
ności umysłu w odpowiednim momen
cie schowałem się pod stół. Być mo
że dzięki temu żyję. Eksplozja miała 
siłę wybuchu armatniego, a odłamki 
z kawałkami szyb leciały z drugiego 
piętra na ulicę. A zatem może to 
szczęście, że kol. J.S. nie miał tego 
aparatu, gdyż nie wiem, czy wypa
dek skończyłby się tylko na kalec
twie i czy tylko jednego ucznia.

Chciałbym się jeszcze zatrzymać 
nad innym zagadnieniem: niebezpie
czeństwem podczas wykonywania do
świadczeń przez uczniów, bo i o ta
kich program mówi. Wyobraźmy so
bie pracownię, która przeznaczona 
jest dla 16 uczniów (na co wskazują 
wyraźnie stanowiska przy stołach), 
a siedzi w niej 30 osób. W ubiegłym 
roku szkolnym było ich u mnie 44 
i to nie małych dzieci, lecz siedem
nastolatków. Jeśli przys.złoby im w 
tych warunkach ogrzewać pod palni
kiem probówkę z jakakolwiek za
wartością, to — po pierwsze — wy
lotu probówki nie byłoby gdzie skie
rować, gdyż wokół stołu siedzą ucz
niowie. Po drugie — probówki te na
wet w niezbyt wysokiej temperatu
rze pękają, zawartość ich rozlewa się 
na zeszyty, ks:ążki, ubrania, a i o 
groźniejszy w. skutkach wypadek nie
trudno. Od wielu lat poszukuję trud- 
notopliwego szkła, rok rocznie piszę 
te same zamówienia do „Cezasu”, 
ale bez skutku. ,,Cezas’‘ takich i 
wielu innych pomocy nie ma.

Z tymi oto trudnościami nauczycie
le borykają się na co dzień. Jeśli 
nie przeprowadzi nauczyciel doświad
czenia z przyczyn od niego niezależ
nych lub z obawy o bezpieczeństwo 
dzieci, zarzuca się mu werbalizm w 
nauczaniu. Jeśli „z nadmiaru inicja
tywy” wykona jakąś prostą pomoc 
naukową i zdarzy się wypadek (nje 
x racji wadliwego wykonania apa

ratu, a z innych jakichś przyczyn) 
karze się tego nauczyciela za uży
cie niewłaściwych przyrządów. To 
chyba jakieś nieporozumienie!

LUDWIK PRZYBYŁO
Lubsko

W’oj. Zielona Góra

Wszystkich naszych czytel
ników, których — jak to 
wynika z listów nadsy

łanych do redakcji — żywo 
zainteresowała historia wypad
ku na lekcji chemii w Szko
le Podstawowej w Tereszpo
lu (artykuł Marii Rybarczyk 
pt. „Zgubił go aparat Kippa 
— „Głos Nauczycielski” nr 1 
z bieżącego roku), informu
jemy, że w wyniku rewizji nad
zwyczajnej, złożonej przez Mi
nistra Sprawiedliwości — w 
sprawie nauczyciela J, S. zapadł 
wyrok Sądu Najwyższego, Sąd

Najwyższy po rozpoznaniu 
w dniu 29 grudnia 1966 roku 
sprawy J. S. oskarżonego z art. 
235, § 2 k. k. z powodu rewizji 
nadzwyczajnej... złożonej przez 
Ministra Sprawiedliwości na ko
rzyść oskarżonego od wyroku 
Sądu Powiatowego w Biłgoraju 
z dnia 15 kwietnia 1965 roku..„ 
uchyla zaskarżony wyrok i prze
kazuje sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpatrzenia”.

Jak wynika z uzasadnienia 
wyroku — rewizja nadzwyczaj
na pierwszego Prezesa Sądu 
Najwyższego, złożona na korzyść 
skazanego nauczyciela od wyro
ku Sądu Powiatowego, zarzuciła 
temu wyrokowi błędną ocenę 
okoliczności faktycznych, mającą 
wpływ na treść wyroku. „Przy
toczone wyżej stanowisko Cen
tralnego Ośrodka Metodycznego

~ czytamy w uzasadnieniu — 
jest w zasadniczych kwestiach 
odmienne od ustaleń Sądu Po
wiatowego, opartych w dużej 
mierze na opinii biegłego (...) 
jako kierownika Wojewódzkiego 
Ośrodka Metodycznego w Lubli
nie, który obowiązany jest sto
sować się do tych samych prze
pisów i instrukcji, co i Central-

Ośrodek Metodyczny”.
Rewizja nadzwyczajna jest za
sadna.

Podajemy tę wiadomość z tym 
większą radością i satysfakcją, 
gdyż stanowisko, jakie zajęliśmy 
w artykule, zbieżne jest ze sta
nowiskiem Sądu Najwyższego. 
Decyzja Sądu Najwyższego jest 
dowodem w pełni demokratycz
nego i właściwego działania sy
stemu sprawiedliwości w naszym 
kraju.

to zrozumiałe — nie wszystkie 
zawody są jednakowo znane i 
jednakowo interesujące O „sprze
dawcy” wypowiedziało się 76 
opiniodawców, o „zegarmistrzu” 
— tylko 14. Przeciętna liczba wy
powiedzi waha się w 
około 30. To były tzw. 
opinie. Ponadto każde 
były przekazywane do 
wania przez kilku, a
zawodów najbardziej masowych 
lub gospodarczo najbardziej do
niosłych — do kilkunastu opinio
dawców spośród najwybitniej
szych znawców problematyki za
wodowej danej specjalności.

Kto wypowiadał się w sprawie 
reformy kształcenia specjalistów 
w ZSZ i technikach? Zilustruje
my to na przykładzie dyskusji 
nad założeniami technikum włó
kienniczego, specjalność tkactwo. 
Założenia przekazano 106 szko
łom, instytutom naukowym i 
wyższym uczelniom, resortom, 
zjednoczeniom, zakładom pracy, 
a ponadto 10 recenzentom. Wy
powiedziały się 2 resorty gospo
darce, 5 instytucji naukowych, 4 
zjednoczenia przemysłowe i 2 za
kłady produkcyjne, 11 kurato
riów i 5 szkół (techników). Re
cenzje analityczne opracowało 6 
specjalistów — w tym 2 nauczy
cieli, 2 pracowników placówek 
naukowych i 2 pracowników 
przemysłu włókienniczego. Po
nadto założenia były dyskutowa- 

| ne na kursokonferencjach nau
czycieli szkół włókienniczych w 
Bielsku i w Łodzi. Łącznie ze
brano 58 wypowiedzi.

Daje to wystarczająco szeroki 
obraz opinii o tej specjalności, 
pozwala uważać założenia refor
my szkół, które w tej specjalności 
będą kształcić, za przeanalizowa
ne wszechstronnie. Reforma tech
nikum włókienniczego tej spec
jalności i specjalności pokrew
nych (przędzalnictwo czesanko
we wełny, przędzalnictwo zgrze
bne, przędzalnictwo włókien ły
kowych), mniej szeroko opinio
wanych z uwagi na ich mniej
szy zasięg gospodarczy, w świe
tle tych wypowiedzi może być 
uważana za zweryfikowaną i za 
uwzględniającą postulaty repre
zentantów nauki, życia gospo
darczego i szkolnictwa zawodo
wego.

Mamy prawo podkreślać, że tak 
szeroką dyskusję nad reformą 
szkół zawodowych dla poszcze
gólnych zawodów i specjalności 
organizujemy w Polsce po raz 
pierwszy. Jej globalny zasięg jest 
jak na polskie warunki olbrzy
mi: ogromna większość nauczy
cielstwa szkół zawodowych, 
zwłaszcza tych zawodów, które 
są , reprezentowane przez kilka
naście placówek szkolnych, wzię
ła czynny udział — bądź w pra
cach. programowych, bądź w dy
skusji programowej. Zaintereso
wanie ewolucją szkolnictwa za
wodowego w kierunku dostoso
wania organizacji jego pracy dy
daktycznej do wymagań nowo
czesnej pedagogiki, a progra
mów do potrzeb życia gospodar
czego i postępu techniki było 
wśród nauczycielstwa niezwykłe. 
Wyzwoliło też wiele twórczej 
inicjatywy, ułatwiło przeanalizo
wanie dotychczasowej pracy 
szkolnej i jej wyników. Praca 
nad założeniami reformy szkół 
kształcących w poszczególnych 
zawodach i specjalnościach była 
więc dla samych nauczycieli szkół 
zawodowych okazją do umocnie
nia ich pozycji dydaktycznych, 
była dobrą szkołą pedagogiczne
go i zawodowego samokształce
nia.

Ale reformę szkolnictwa zawo
dowego uskrzydlają dwie pod
stawowe idee: wdrażanie postępu 
technicznego i wychodzenie na
przeciw potrzebom życia gospo
darczego. Dlatego uzyskanie po
zytywnych opinia środowisk nau
kowych i gospodarczych o pra
widłowości profilu zawodowego 
szkoły jest podstawowym wa
runkiem aprobaty założeń orga- 
nizacyjno-programowYch każdego 
ZSZ i każdego technikum.

Środowiska naukowe (katedry 
wyższych uczelni, instytuty nau
kowe) nie ©oszczędziły nam kry
tyki i inspiracji. Środowiska go
spodarcze zaś nie szczędziły 
uwag i sugestii zmierzających do 
dostosowania szkolnictwa do 
tych form organizacyjnych pro
dukcji i tych technologii, które 
mają perspektywę trwałych za
stosowań w naszej gospodarce 
narodowej.

Podsumowanie dyskusji nad 
założeniami, wybranie z całego 
tomu wypowiedzi wszystkiego, co 
korygowało pierwotna koncepcję 
zawodu (specjalności), co prze
strzegało orzed nowymi błędami, 
co wzbogacało te koncepcje, było 
zadaniem trudnym, ale absołut-

ściach szkół prowadzonych przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego ponad 1100.

Dziś mamy już większość tych 
prac za sobą. Zespoły autorskie 
skończyły pracę (165) lub jeszcze 
opracowują (45) kompletne doku
mentacje programowe. Wszyst
kie dokumentacje opracowuje 
się według jednolitych założeń i 
przekazuje do recenzji specjali
stów. Po uwzględnieniu uwag re
cenzentów są one przedkładane 
komisjom programowym do za
opiniowania. Opinia komisji pro
gramowej jest podstawa decyzji 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego w sprawie zatwierdze
nia całej dokumentacji: charak
terystyki zawodowej, planu Pra
cy i programów poszczególnych 
przedmiotów jako dokumentów 
urzędowych, ustalających zada
nia danego typu szkoły, organi
zację i treść jej -pracy dydak
tyczno-wychowawczej.

Skład komisji programowych 
odpowiada głównym założeniom 
całej pracy programowej. Prze
wodniczącymi komisji są-z regu
ły samodzielni pracownicy nau
ki, wybitni specjaliści, znawcy 
problematyki zawodowej i pro
dukcyjnej poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej. Na 22 ko
misje programowe, powołane 
przez Ministerstwo Oświaty, 
przewodniczącymi 16, komisji są’ 
profesorowie j docenci wyższych 
uczelni i instytutów. Pracownicy 
nauki lub wybitni nauczyciele- 
specjaliści są zastępcami prze
wodniczących. Członkami komisji, 
są najczęściej w równych pro
porcjach . pracownicy . nauki, 
przedstawiciele życia gospodar
czego,. nauczyciele. Sekretarzem 
komisji jest z urzędu pracownik 
Ministerstwa Oświaty odpowie- 
dzialny za pracę programową 
szkolnictwa danej grupy zawo
dowej.

Na 192 członków komisji pro
gramowych, 29 pracuje w wyż
szych uczelniach i instytutach’ 
naukowo-badawczych lako profe
sorowie i docenci, 35 — jako sa
modzielni pracownicy naukowo- 
badawczy, 83 pracuje w szkol
nictwie zawodowym, w ośrod
kach doskonalenia kadr iw ad
ministracji szkolnej, 45 — w re
sortach gospodarczych. Należy 
Przy tym podkreślić, że przewa
żająca część członków komisji —• 
pracowników nauki utrzymuje 
żywy kontakt z życiem gospodar
czym przez pracę w instytutach 
resortowych, udział w ciałach 
doradczych itp. Przewaga peda
gogów. pracowników nauki i na
uczycieli w komisjach progra
mowych ma swoje głębokie uza
sadnienie w konieczności weryfi
kowania naukowych i pedago
gicznych założeń kształcenia w 
każdym z zawodów. Wobec ko
nieczności uwzględniania bardzo 
specyficznych ‘nieraz elementów 
kształcenia zawodowego, w pracy 
komisji biorą udział zaproszeni 
do współpracy rzeczoznawcy, re
prezentujący znajomość bądź po
szczególnych przedmiotów zawo
dowych, bądź problematykę za
wodów tzw. unikalnych.

Program . przed uzyskaniem 
aprobaty ministra iest więc wie
lokrotnie recenzowany, popra
wiany, weryfikowany. Ma za so
bą opinię reprezentujących wy
soki autorytet ludzi nauki i 
przedstawicieli życia gospodar
czego, jest oceniany przez nau
czy ciel i-praktyków na podsta
wie ich doświadczenia peda
gogicznego, zarówno z punktu 

, ------ widzenia jego przydatności do
byc rozumiany przez wszystkich , kształcenia specjalistów w da- 

• nym zawodzie i realności w wy
znaczonych na jego realizację 
wymiarze godzin, jak i z uwagi 
ma korelację międzyprzedmioto- 
wą. '

Nauczyliśmy się już widzie? we 
wszystkich programach narzędzie 
postępu pedagogicznego, wyma
gającego ich stałej adaptacji do 
coraz to wyższych wymagań ży- 
cia społecznego. Jest to nieod
zowne w odniesieniu do progra
mów szkół zawodowych, które 
oprócz wymagań poprawności 
naukowej musza spełniać wszy
stkie wymagania wynikające ze 
zmian w organizacji produkcji i 
technologii, stosowanej w zawo
dach (specjalnościach), w którvcti 
kształcimy naszych uczniów. 
Przekazujemy go nauczycielstwu 
z. mocno akcentowanym wezwa
niem .do wnikliwego analizowa
nia i proponowania dalszych' 
ulepszeń.

STANISŁAW DOBOSIEWTCZ

SZKOŁA

awo
DOWA

PRZED

REFORJŁj

nia i----- ■ ____
wytyczne organizacji pracy dy
daktycznej, zawierające wykaz 
nieodzownych pracowni i labora
toriów oraz zasady organizowa
nia praktycznej nauki zawodu i 
praktyk zawodowych Na tych 
zweryfikowanych założeniach 
można, było oprzeć pracę nad 
szczegółowymi programami.

Następny eta© pracy był też 
etapem najtrudniejszym. Język 
programu nauczania jest języ
kiem. konspektu naładowanego 
treścią, czasem zaszyfrowaną w 
skrótach oraz w nazwach twier
dzeń i praw, które uczeń musi 
poznać w szkole. A musi to być 
jednocześnie język komunika
tywny, eliminujący możliwość 
nieporozumień; zakres wymagań 
ustalonych przez program musi 

jednoznacznie.
Nie mamy w tym zakresie wie

lu . doświadczeń, zwłaszcza do
świadczeń bardzo pozytywnych. 
Ostatnią wielka pracę nad pro
gramami . oparta na głębokich 
studiach i maicdologicznie jed
nolitą prowadziliśmy w naszym 
kraju przed 30 laty. Wiele sie od 
tego czasu zmieniło: system 
szkolny, metody kształcenia za
wodowego, baza dydaktyczna w 
szkole, kwalifikacje kadry nau
czycielskiej.

Nowe prace programowe lat 
1964—1966 wykorzystywały nasz, ■ 
a częściowo zagraniczny dorobek 
w tym zakresie. Cechuje je w 
stosunku do poprzednich etapów 
pracy — większa dbałość o pre
cyzję. o jednoznaczność haseł 
program owvch, o przejrzystość 
układu treści każdego przedmio
tu, o pełną korelację między- 
przedmiotową.

. Skalę podjętych w tym zakre
sie prac można by mierzyć ilo
ścią tytułów programów wspól
nych,.tzw. oeólnozawodowych dla 
ZSZ i techników, > programów 
specyficznych, decydujących o 
profilu specjalności. Jest ich łącz
nie w zawodach i specjalno-

personelu nauczającego oraz

nr-
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Wrtfcd szkolnym 1967/68 —i 
podobnie jak w latach u- 
biegłych j w bieżącym ro

ku szkdfnym — studia nauczy
cielskie prowadzić będą wszyst
kie trzy formy studiów dla pra
cujących, tj.:

REKRUTACJA NA STUDIA DLA PRA
H studia wieczorowe,

E stadia zaoczna.

H stadia efcsterrfstycansei.

Studia wieczorowo trwają dwa

PoniewH »tn«a wferaoww* wy 
migają od iłuchaeiy (studentów, SM 
systematycznego uczestnictwa w za
jęciach dydaktycznych (wykładać* i 
ćwiczeniach — w wymiarze 23 godzin
tygodniowo*, organizowanych przez 
studium nauczycielski® w zasadzie
trzy razy w tygodniu (po 8 godzin 
dziennie) w godzinach popołudnio
wych i wieczorowych, s tej formy 
studiów dla pracujących w zakresie 
SN mogą korzystać tylko ci nauczy
ciele i wychowawcy, którzy zamiesz
kują w miejscowości będącej siedzibą 
studium lub w miejscowościach po
bliskich z dogodną komunikacją, u- 
możliwiającą dojazd M zajęcia w 
SN po odbyciu zawodowych zajęć 
służbowych w szkole (placówce).

Stadia zaoczne trwają dwa la
ta wraz z następującą po nich 
końcową sesją letnią.

W czasie rocznej pracy studia «*- 
■czycielskie organizują dla słuchaczy 
studiów zaocznych:

— 4-tygodniową sesję letnią, wpro
wadzającą w nowy rok studiów,

r- 4-dniową sesję jesienną* 

ł— l-dniową sesję zimową, 

s- 6-dniową sesję wiosenną. 
Uczestnictwo w zajęciach dydakty

cznych (wykładach, ćwiczeniach) or
ganizowanych przez SN w czasie se
sji jest dla wszystkich słuchaczy sta
diów zaocznych obowiązkowe.

W okresie między sesjami słurtia* 
eze pracują samodzielnie nad mate
riałem programowym, wyznaczonym 
w przydziałach pracy.

W okresach pracy własnej słucha
cze przygotowują i nadsyłają do stu
dium nauczycielskiego prace kontrol
ne. będące sprawdzianem rytmicznoś
ci pracy i warunkiem dopuszczenia 
do egzaminów.

Egzaminy * zakresu I t m seme
stru odbywają się w 
kresu n semestru — W maju., a z 
zakresu IV semestru w cżasie hóń- 
cowej sesji lipcowej.

Studia eksternistyczne przegna- 
czone są dla tych nauczycieli i 
wychowawców, którzy ze wzglę
du na swoje warunki życiowe 
nie mogą korzystać ze stadiów 
wieczorowych i zaocznych.

Studia eksternistyczne są najtrud
niejszą formą studiów. Polegają one 
na samodzielnym opanowaniu przez 
eksternistę — w oparciu o podręcz
niki, skrypty i inną literaturę po
mocniczą — wiadomości i umiejętnoś
ci określonych programem danego 
kierunku zaocznych studiów dla pra
cujących.

Studium nauczycielskie zapewnia 
wszystkim eksternistom prawo:

— korzystania z biblioteki SN,
— otrzymywania ze studium mato 

rialów pomocniczych, wydawanych 
dla słuchaczy studiów zaocznych,

— uczestniczenia w zajęciach dy
daktycznych (wykładach, ćwiczeniach, 
konsultacjach zespołowych), organizo
wanych przez studium nauczycielskie 
w punktach konsultacyjnych lub w 
siedzibie SN dla słuchaczy studiów . 
jt^łorznych.

W toku wszystkich trzech ro
dzaj ów stadiów dla pracujących 
w zakresie SN (wieczorowych, za
ocznych i eksternistycznych) słu
chacze obowiązani są — poza 
zdaniem przewidzianych planem 
studiów egzaminów z poszczegól
nych przedmiotów — do przygo
towania pracy dyplomowej oraz 
do złożenia 
wego.

—■ na kfefufiSaćK dla ńatrczy- 
cSeH szkół podstawowych w 
12.480 osób,

.— na kierunku ..pedagogika 
specjalna” dla nauczycieli szkół 
podstawowych specjalnych — 380 
osób,

i— na kierunkach dla nauezy- 
eleli szkół przysposobienia rolni
czego — 260 osób,

■— na kierunkach dla nauczyć 
Cieli szkół zawodowych — 340 o- 
sóh.

i—* na Irferanku „wycbowwle 
przedszkolne i nauczanie począt
kowe” dla wychowawczyń przed- 
tókoH —• 780 osób.

na kierunku „opieka nad 
dzieckiem i nauczanie początko
we” dla wychowawców placówek

300 osób,
■— na . kferurfcu „■wychowanie 

pozaszkolne i nauczanie począt
kowe” dla pracowników pedago
gicznych placówek wychowania 
pozaszkolnego i zająć pozalek
cyjnych w szkołach — 80 osób. 

Ze względu na duie zapotrze
bowanie 8-klasowych szkół pod
stawowych na specjalistów 
przedmiotowych, przygotowanych

największą, liczbemiejec w roku 
szkolnym 1967/68 zarezerwowano 
na I rok studiów na następują
cych wydziałach SN:

— 2.626 miejsc

— 1.860 „

— filologia polska

— matematyka

zajęcia praktyczno-
techniczne — I-*74 miejsc

— filologia rosyjska — i-230 »
— fizyka — 920 s.

egzaminu dyplómo-

*

okręgów szkolnych. Kuratoria
(i Państwowy Instytut Pedagogi
ki Specjalnej) zaplanowały przy
jęcie w roku szkolnym 1967/68 
na I rok studiów wieczorowych 
i zaocznych ogółem 14.620 nau
czycieli i wychowawców, w tym:

pra- 
roku 

szkolnym 1967/68 mogą ubiegać 
się czynni:

a) nauczyciele szkół podstawowych, 
szkół podstawowych specjalnych, 
szkół przysposobienia rolniczego i 
szkół zawodowych;

b) wychowawcy placówek wycho
wawczo-opiekuńczych (domów dziec
ka, internatów, domów wczasów dzie
cięcych, pogotowi opiekuńczych);

wychowawcy placówek wychowania 
pozaszkolnego i wychowawcy świetlic 
szkolnych;

wychowawczynie przedszkoli I i®-1 
nych placówek przedszkolnych.

O przyjęcie na te studia mogą ubie
gać się również nauczyciele i wycho
wawcy, którzy pracują obecnie w ad- 
ihinistracji szkolnej albo są zatrud
nieni bądź pełnią funkcje społeczne 
w organizacjach politycznych, związ- ■ 
kowych, organizacjach młodzieżowych 
i społecznych, jeżeli spełniają inne 
warunki stawiane kandydatom na 
'dany kierunek studiów.

W myśl obowiązujących zarzą
dzeń, na poszczególne kierunki 
stadiów w zakresie SN mogą,być 
przyjęci nauczyciele i wychowa
wcy, którzy spełniają niżej wy
mienione warunki.

Na zaoczne, wieczorowe i eks
ternistyczne studia dla początku
jących (pracujących) o kierun
kach dla. nauczycieli 
szkoły podstawowej ino- 
gą być przyjęte osoby, które:

— posiadają świadectwo dojrzałości 
liceum pedagogicznego lub dowód 
ukończenia równorzędnego zakładu

O przyjęcie na studia dla 
cujących w zakresie SN w

Kształcenia nauesydeB szkół podsta
wowych, {

— wykażą się ©o najmniej ręczną, 
pozytywnie ocenioną przez właściwy 
organ administracji szkolnej, prakty
ką nauczycielską w szkole podsta
wowej,

— zostały skierowane przez wydział 
oświaty i kultury na dany kierunek 
studiów.

Na zaoczne 1 eksternistyczne 
studia dla pracujących o kierun
ku: pedagogika specjał- 
n a (kształcących nauczycieli 
szkół podstawowych specjalnych) 
mogą być przyjęte osoby, które:

— posiadają świadectwo dojrzałości 
liceum pedagogicznego lub dowód 
ukończenia równorzędnego zakładu 
kształcenia nauczycieli szkół podsta
wowych;

— wykażą się eo najmniej roczną 
pozytywnie ocenioną przez właściwy 
organ administracji szkolnej prakty
ką pedagogiczną w szkole podstawo
wej specjalnej; odpowiadającą wy
branemu kierunkowi. studiów.

Na zaoczne i eksternistyczne 
stadia dla pracujących o kierun
ku: rolniczym mogą być 
przyjęte osoby, które:

— posiadają świadectwo dojrzałości 
technikum rolniczego lub dowód 
ukończenia równorzędnej średniej 
szkoły rolniczej;

— pracują co najmniej jeden rok w 
szkołach przysposobienia rolniczego 
lub w innych szkołach rolniczych i 
uczą zawodu lub przedmiotów zawo- 
dowych, związanych z obranym kie
runkiem studiów, uzyskując pozy
tywne wyniki, stwierdzone przez wła
ściwy organ administracji szkolnej.

Na zaoczne i eksternistyczne 
studia dla ' pracujących o kie
runkach: gospodarczym,
odzieżowym, mechanicz- 

i nyffi, elektrycznym i 
górniczym mogą być przy
jęte osoby, które:

— posiadają świadectwo dojrzałości 
średniej szkoły zawodowej o kierun
ku odpowiadającym kierunkowi stu
diów w studium nauczycielskim.

— pracują przynajmniej jeden rok 
w szkołach zawodowych i uczą zawo
du lub przedmiotów zawodowych 
związanych z obranym kierunkiem 
studiów, uzyskując pozytywne wyni
ki, stwierdzone przez właściwy organ 
administracji szkolnej.

Na zaoczne, wieczorowe i eks
ternistyczne studia dla pracują
cych o kierunku: wychowa
nie przedszkolne i na
uczanie początkowe mo
gą być przyjęte osoby, które:

_ posiadają świadectwo dojrzałości 
liceum pedagogicznego dla wycho. 
wawczyń przedszkoli lub świadectwo 
ukończenia liceum dla 
czyń przedszkoli albo 
ukończenia trzyletniego seminarium 
dla wychowawczyń
względnie dowód ukończenia innego 
równorzędnego zakładu kształcenia 
wychowawczyń przedszkoli;

— wykażą się co najmniej roczną, 
pozytywnie ocenioną przez właściwy 
organ administracji szkolnej, prak
tyką pedagogiczną w przedszkolu lub 
w innej placówce przedszkolnej.

Na zaoczne i eksternistyczne 
studia dla pracujących o kierun
kach: opieka nad dziec
kiem i nauczanie po
czątkowe mogą być przyjęte 
osoby, które ukończyły jeden z 
następujących zakładów:

— liceum pedagogiczne lub równo
rzędny zakład kształcenia nauczycie
li Szkół podstawowych;

— liceum pedagogiczne dla wycho
wawczyń przedszkoli lub równorzęd
ny zakład kształcenia wychowawczyń 
przeszkoli;

e- roesne *uHoi» kształcili* wy

chowawców placówek wychowawczo-
opiekuńczych albo

— posiadają świadectwo dojrzałości 
liceum ogólnokształącego lub szkoły 
równorzędnej i uzyskały kwalifika
cje do zajmowania stanowiska wy
chowawcy w placówkach wychowaw
czo-opiekuńczych;

— wykażą się co najmniej roczną, 
pozytywnie ocenioną przez właściwy 
organ administracji szkolnej, prakty
ką pedagogiczną w placówce wycho
wawczo-opiekuńczej łub w internacie 
albo w placówce wychowania poza
szkolnego.

Na zaoczne I eksternistyczne 
stadia dla pracujących o kierun
kach: wychowanie poza
szkolne i nauczania po
czątkowe mogą być przyjęte 
osoby, które:

— posiadają świadectwo dojrzałości 
liceum pedagogicznego lub 
ukończenia równorzędnego 
kształcenia nauczycieli szkół
wowych;

— wykażą się co najmniej 
pozytywnie ocenioną przez właściwy 
organ administracji szkolnej, prakty
ką pedagogiczną w szkole podstawo
wej lub w świetlicy szkolnej albo w 
placówce wychowania pozaszkolnego, 
względnie w placówce wychowawczo- 
opiekuńczej,

wychowaw-
świadectwo

przedszkoli

dowód 
zakładu 
podsta-

roczną,

na kierunki studiów odpowiadające 
przedmiotom, których uczyli w cza
sie swojej co najmniej rocznej prak
tyki nauczycielskiej lub na kieru
nek odpowiadający — wymaganej 
na danym kierunku — co najmniej 
rocznej praktyce wychowawczej.

Wydział oświaty i kultury (ku
ratorium okręgu szkolnego) w 
terminie' do dnia 31 marca 
1967 r. prześlą do odpowiednich 
studiów nauczycielskich (tj. do 
najbliższych SN prowadzących 
dane kierunki studiów) podania 
o przyjęcie na studia tylko tych 
nauczycieli i wychowawców, któ
rzy — zgodnie z potrzebami 
szkół i innych placówek oświa
towo-wychowawczych danego po
wiatu — zostali przez wydział 
oświaty j kultury skierowani na 
określony kierunek studiów.

Skierowanie na zaoczne, wie^ 
ozorowe i eksternistyczne 
dla pracujących powinno 
dzy innymi zawierać:

— określenie stażu

studia 
mię-

pracy 
nauczycielskiej (wychowawczej) 
kandydata,

— wskazanie miejsca i charak4 
teru pracy zawodowej kandyda-

* 1
Dobór kandydatów na wszyst

kie formy studiów dla pracują- 1 
cych (na studia zaoczne, wieczo
rowe i eksternistyczne) na rok, 
szkolny 1967/68 odbywać sie bę-” 
dziie —, podobnie jak w, latach 
ubiegłych —— w drodze kierowa
nia nauczycieli i wychowawców 
na odpowiednie kierunki studiów 
przez wydziały oświaty i kultu
ry (inspektoraty oświaty).

Nauczyciele i wychowawcy, 
którzy zamierzają rozpocząć stu
dia dla pracujących w zakresie 
SN w roku szkolnym 1967/68, po
winni w terminie do dnia 28 lu
tego 1967 r. przesłać drogą służ
bową do swego wydziału oświa
ty i kultury podanie o przyjęcie 
na I rok studiów — z określe
niem rodzaju studiów (zaoczne, 
wieczorowe lub eksternistyczne) 
oraz wybranego kierunku stu
diów.

Do podania o przyjęcie na stu
dia dla pracujących w zakresie 
SN kandydat obowiązany jest 
dołączyć:

— świadectwo dojrzałości wy- 
magane na danym kierunku stu
diów,

— 3 fotografie podpisane na 
odwrocie i poświadczone przez 
kierownika szkoły.

Kandydat, który nie dołączy 
do podania odpisu skróconego 
aktu urodzenia (a mężatki, które 
zmieniły swoje nazwisko, rów
nież odpisu skróconego aktu za
warcia związku małżeńskiego), 
obowiązany będzie po zgłoszeniu 
się do SN przedłożyć do wglądu 
swój dowód osobisty.

Kandydaci zatrudnieni w szkołach 
i innych placówkach oświatowo-wy
chowawczych, podległych bezpośred
nio kuratoriom okręgów szkolnych, 
prześlą swoje podania o przyjęcie na 
I rok studiów dla pracujących do 
swego kuratorium okręgu szkolnego 
również w terminie DO DNIA 28 LU
TEGO 1962 R.

Kandydaci, którzy pracują w admi
nistracji szkolnej, albo są zatrudnieni 
bądź pełnią funkcje społeczne w or
ganizacjach politycznych, związkach 
zawodowych, organizacjach młodzie
żowych i społecznych, swoje podania 
o przyjęcie na I rok studiów dla 
pracujących w zakresie SN prześlą w 
terminie DO DNIA 28 LUTEGO 1967 r. 
do organu lub władzy sprawującej 
bezpośredni nadzór nad placówką 
(organizacją, instytucją), w której 
kandydat pracuje.

Kandydaci, o których wyżej mowa, 
Baogą, ubiegać • przyjęcie tyUs©

— opinię o pracy zawodowej 
kandydata,

— określenie kierunku i formy 
studiów,' na które kandydat zo- 
Staje skierowany.

W tym samym terminie każfly to
ny organ lub władza sprawując 
bezpośredni nadzór Pad placówką, 
organizacją lub instytucją, w któ
rej pracuje kandydat ubiegający się 
o przyjęcie na studia dla pracują
cych w zakresie SN, przęśle poda
nia bezpośrednio do najbliższego stu
dium nauczycielskiego, prowadzącego 
odpowiedni kierunek studiów.

Przy Skierowaniu kandydatów 
na studia dla pracujących w za
kresie SN (zaoczne, wieczorowe, 
eksternistyczne) na rok szkolny 
1967/68 inspektorzy szkolni zo
stali zobowiązani do przestrze
gania następujących wytycz
nych:

— kandydat—nauczyciel _ może 
być skierowany na studia dla 
pracujących w zasadzie o kie
runku odpowiadającym przed
miotom, których uczy w szkole 
i w których osiąga pozytywne 
wyniki lub których będzie uczył 
od początku, roku szkolnego 
1967/68, a kandydat-wychowawca 
na studia o kierunku odpowia
dającym wykonywanej pracy 
wychowawczej;

— przy kierowaniu na studia 
dla pracujących o kierunku ar- 
tystyczno-technicznym (wycho
wanie muzyczne, wychowanie 
plastyczne, zajęcia praktyczno- 
techniczne) należy brać pod uwa
gę również niezbędne do rozpo
częcia studiów uzdolnienia i 
umiejętności kandydata, a przy 
kierowaniu na Studia o kierun
ku: wychowanie fizyczne — nie
zbędną sprawność fizyczną kan
dydata;

— pierwszeństwo w skierowa
niu na studia dla pracujących o 
kierunkach dla nauczycieli szkół 
podstawowych należy dać tym 
nauczycie’om, którzy już pracu
ją w szkołach 8-klasowych lub 
w roku szkolnym 1967/68 będą 
pracować w tych szkołach.

Skierowanie do właściwego 
SN podania hauczycieli (wycho
wawców) o przyjęcie na studia 
dla pracujących z wnioskiem po
zytywnym jest równoznaczne, z 
przyjęciem przez wydział oświa
ty i kultury (względnie kurato
rium okręgu szkolnego, organ 
lub władzę sprawującą bezpośre
dni nadzór nad placówką, orga
nizacją, instytucją, w której 
kandydat pracuje) zobowiązania

do ponoszenia na rzedz tych na
uczycieli (wychowawców) okre
ślonych w obowiązujących prze
pisach świadczeń.

*
Kandydaci, zakwalifikowani 

przez komisję rekrutacyjną stu
dium nauczycielskiego na studia 
dla pracujących w zakresie SN, 
— będą przyjęci na I rok tych 
studiów w roku szkolnym 
1967/68 bez obowiązku składania 
egzaminu wstępnego.

<9
*

Zawiadomienie o przyjęciu na 
studia dla pracujących w zakre
sie SN (zaoczne, wieczorowe, 
eksternistyczne) na rok szkolny 
1967/68 studia nauczycielskie 
prześlą zainteresowanym na
uczycielom i wychowawcom w 
terminie do dnia 30 kwietnia 
1967 r. — za pośrednictwem or
ganu, który skierował kandyda
ta na stadia.

W tym samym terminie kan
dydatom, którzy nie zostaną 
przyjęci na stadia dla pracują
cych na rok szkolny 1967/68, stu
dia nauczycielskie zwrócą doku
menty, podając przyczyny nie- 
przyjęcia na stadia.

W rolni szkolnym 1967/68 po
szczególne studia nauczycielskie 
i Państwowy Instytut Pedagogi
ki Specjalnej prowadzić będą 
na zaocznych i wieczo
rowych studiach dla 
pracujących kierunki stu
diów uwidocznione na załączo
nym wykazie.

*

Studia eksternistyczne dla pra
cujących organizowane będą w 
roku szkolnym 1967/68 w zasa
dzie przez wszystkie SN — w 
zakresie tych kierunków stu
diów, które są prowadzone 
przez dane studium w formie 
studiów zaocznych lub wieczo
rowych.

Obok normalnych eksterni
stycznych studiów dla pracują
cych w zakresie SN, przeznaczo
nych dla nauczycieli i wycho
wawców posiadających wy
kształcenie w zakresie liceum 
pedagogicznego lub równorzęd
ne wykształcenie pedagogiczne, 
studia nauczycielskie będą mogły 
prowadzić od roku szkolnego 
1967/68 dla nauczycieli szkół 
podstawowych studia eksterni
styczne w zakresie dodatkowych 
specjalności kierunkowych.

Ze studiów tych mogą skorzy
stać ci nauczyciele szkół podsta
wowych, którzy posiadają dyp
lom SN, ale muszą uczyć przed
miotów nie odpowiadających 
kierunkowi odbytych studiów i 
którzy w związku z tym pragną 
odpowiednio rozszerzyć profil 
swoich kwalifikacji specjalis
tycznych na poziomie studium 
nauczycielskiego.

Zasady i tryb przyjmowania 
nauczycieli — absolwentów SN 
na eksternistyczne studia dla 
pracujących w zakresie dodatko
wych specjalności kierunkowych 
w studium nauczycielskim beda 
analogiczne, jak przy rekrutacji 
na studia eksternistyczne kan
dydatów posiadających tylko 
średnie wykształcenie pedago
giczne. Trzeba pamiętać jednak, 
że te dodatkowe studia absol
wenci SN mogą odbywać tylko 
na kierunkach, które odpowia
dają aktualnie nauczanym przez 
nich przedmiotom.

Nauczyciele szkół podstawo
wych. którzy posiadają dyplom 
studium nauczycielskiego i zosta
ną przyjęci na eksternistyczne 
studia dla pracujących w zakre
sie dodatkowej specjalności kie
runkowej w studium nauczyciel
skim, będą zwolnieni w toku
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1 1 SN WARSZAWA ZV ZW ZW
2 II SN WARSZAWA zw ZN ZW • Z ZW z
3 IV SN WARSZAWA Z z z
4 SN LODŹ Z Z» W
5 1 SN BIAŁYSTOK z Z Z z
E II SN BIAŁYSTOK z z z z z
7 SN EŁK Z Z z
8 SN BYDGOSZCZ Z z z z Z
9 SN TORUŃ Z Z Z ZW z Z z

10 SN WŁOCŁAWEK z Z
II SN GDAŃSK z w z ZW z z z
12 SN GDAŃSK-OLIWA Ś2 iw zw
13 SN CIESZYN z Z
14 SN CZĘSTOCHOWA z z Z
15 SN GLIWICE z z z
16 1 SN KATOWICE Z z ZW ZW z z
17 II SN KATOWICE z
18 SN BUSKO ZDRÓO ’ z z
19 SN KIELCE z z z z z
20 SN OSTROWIEC fewiĘTOK. z z z z
21 SN RADOM z z z
22 SN KOŁOBRZEG z z z z
23 SN KOSZALIN z z z z
24 SN SŁUPSK z z z
25 1 SN KRAKÓW z z z z z z r-7 z
26 II SN KRAKÓW z Z 2
27 SN KRZESZOWICE Z Z
28 SN NOWY SĄCZ z Z z z
29 SN CHEŁM LUBELSKI z z z z
30 1 SN LUBLIN z zz Z Z \z
31 II SN LUBLIN z z z z
32 SN ZAM0SC z
33 SN ŁOWICZ z z z z
34 SN PIOTRKÓW TRYB. z z z
35 SN ZGIERZ z Z z z
36 SN OLSZTYN z z z z z z
37 SN OSTRÓDA z z z
38i SN OPOLE z z z z z z
39 SN RACIBÓRZ z z z z z z

[40 SN KALISZ z z z z
54? 1 SN POZNAM z z Z z z z z t

4211 SN POZNAŃ z z z z
43 SN KROSNO Z z z
44 SN PRZEMYSŁ z z z z z
45 SN RZESZÓW 2 z z z
46 1 SN SZCZECIN z z z z Z| z
47 11 SN SZCZECIN z z z z z Z
48 SN CIECHANÓW z z z z
49 SN GRODZISK MAZ, z z z
50 SN PŁOCK z z z
51 SN SIEDLCE z z z z z
52 SN CIELENIA GÓRA z z z z
53 SN LEGNICA z z z z
54 I SN WROCŁAW z z z z z z
55 II SN WROCŁAW z z ZW w 1 łW z z
56 SN GDRZOW WLKP. 2 z z z z
57 SN ZIELONA GÓRA z z z z z
en PAŃSTWOWY IN5TYT. PEDAGO - 
08 GIKI SPEC. W WARSZAWIE z z zz
59 SN GDAŃSK-OLIWA GURFtT ■i
60| SN KATOWICE GRI/FiT j 2JI 1

tych studiów z obowiązku zda
wania egzaminów z następują
cych przedmiotów:
• wybrane zagadnienia z filo

zofii i socjologii,
• przedmioty pedagogiczne 

(wybrane zagadnienia),
• _ wybrane .zagadnienia z 

techniki, sztuki i kultury współ
czesnej,

© lektorat języka obcego, je
żeli przedłożą dowód zdania 
tych egzaminów w SN lub do
wód zaliczenia przedmiotów, z 
których plan studiów nie prze
widuje egzaminu.

Na kierunkach obejmujących 
dwie specjalności nauczyciele ci 
zwolnieni są ponadto od obo
wiązku zdawania egzaminów z 
przedmiotów drugiej specjalnoś
ci kierunkowej.

Studia eksternistyczne w za
kresie dodatkowej specjalności 
kierunkowej w SN Obejmują

więc materiał programowy tylko 
przedmiotów należących do 
głównej specjalności na danym 
kierunku studiów.

Absolwenci Państwowego In
stytutu Pedagogiki Specjalnej i 
absolwenci studium nauczyciel
skiego o kierunku „pedagogika 
specjalna”.'którzy uczą w szkole 
podstawowej specjalnej, nie od
powiadającej kierunkowi odby
tych studiów, mogą zdobyć dodat
kowe kwalifikacje naukowo-pe
dagogiczne do nauczania w szkole 
podstawowej specjalnej danego 
typu przez odbycie w Państwo
wym Instytucie Pedagogiki Spe
cjalnej w Warszawie studiów 
eksternistycznych z zakresu do
datkowej specjalności kierunko
wej (dodatkowego działu kształ
cenia). W tym przypadku wyma
gana jest jednak od kandydata 
co najmniej dwuletnia praktyka 
pedagogiczna w szkole specjalnej 
danego typu.

Nauczyciele przyleci na studia 
eksternistyczne z zakresu dodat

kowej specjalności kierunkowej 
w PIPS beda zwolnieni w toku 
tych studiów z obowiązku zda
wania egzaminu z przedmiotów, 
które zaliczyli w czasie studiów 
podstawowych (w PIPS lub w 
SN o kierunku „pedagogika spe
cjalna”).

*

Bardziej szczegółowe informa
cje o zaocznych, wieczorowych 
i eksternistycznych studiach dla 
pracujących w zakresie SN w 
roku szkolnym 1967/68, dotyczą
ce między innymi:

— organizacji i przebiegu po
szczególnych rodzajów studiów 
(organizacji roku szkolnego, za
liczeń, egzaminów, pracy dyplo
mowej i egzaminu dyplomowe
go),

— ulg i uprawnień słuchaczy 
poszczególnych rodzajów stu
diów
znajdą Koleżanki i Koledzy

w oddzielnym wydawnictwie 
na studia dla pracujących w za
kresie studium nauczycielskiego 
na rok szkolny 1967/68”.

Ponieważ odpowiednią liczbę 
egzemplarzy tego informatora 
Ministerstwo Oświaty i Szkolni
ctwa Wyższego przekazało ku
ratorium okręgów szkolnych w 
końcu grudnia 1966 r.. należy 
spodziewać się, że wydziały oś
wiaty i kultury iuż rozesłały te 
materiały do zainteresowanych 
szkół i innych placówek oświa
towo-wychowawczych lub prze
ślą je w najbliższych dniach.

KAZIMIERZ HORBOWIEC
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A Eta sprawy, które udostęp
niono mi do wglądu w pro
kuraturze, liczą kilkadziesiąt 

Stron. Zawierają wzajemne 
oskarżenia, zeznania zaintereso
wanych i świadków, protokoły i 
milicyjne notatki służbowe, od
wołania i opinie lekarzy, inter
wencje Związku.-- Nad zebraniem 
tej pokaźnej ilości dokumentów 
gwoli wyświetlenia prawdy i wy
mierzenia sprawiedliwości praco
wała milicja, prokuratura, Zwią
zek i... oskarżające się strony.'

Nie sposób przeliczyć, choć 
nietrudno sobie wyobrazić, ile 
poświecono służbowych godzin 
oraz fatygi państwowych i spo

łecznych czynników.
Pozornie nic szczególnego — 

po to między innymi są owe 
władze, a teczki z'aktami bywają 
jeszcze grubsze. Cały też wstęp
ny wywód można by uznać za 
banalny, gdyby nie utopiono 
ludzkiej nadziei — uporczywej 
wiary 80-letniej kobiety w spra
wiedliwość, gdyby z reguły po
wolna. lecz skuteczna w działa
niu Temida ważyła sprawę dalej, 
gdyby ostatecznie nie skwitowa
no pieczęcią prokuratury decyzji 
umorzenia sprawy, bo jak poda
no w uzasadnieniu (...) czyn po
dejrzanego nie narusza interesu 
i porządku publicznego, że jest 
znikomo szkodliwy społecznie (...)

*

Niewielki, zagracony pokoik. 
Przejmujące zimno. Na stole ża
łosny fragment nie dopalonej 
świecy. Staruszka krząta się ner
wowo, załamuje ręce i co chwila 
ogląda się trwożnie na drzwi.

— Oni na pewno podsłuchują 
— mówi szeptem. — Moja siostra 
i siostrzeniec — dodaje po chwili 
wyjaśniająco.

— Nie mogę już dłużej., prawie 
dziesięć miesięcy bez światła.

— Wypłakałam oczy, chodzę, 
proszę: pomóżcie! Błagam w mi
licji.- w Związku, pisze do władz 
i prokuratury. Wszyscy się litu
ją. lecz bez rezultatu. Jedni chcą 
pomóc, ale nie mogą, a ci, co 
mogliby, powiadaja, że sprawa 
mało ważna, rodzinna...

— Czyż nie mam prawa do 
światła przed śmiercią?

— Z urywanych- zdań splata
nych przez żal j bolesna starość 
wyłania się historia jej krzywdy.

*

Zofia Sękowska jest emeryto
waną nauczycielką. W Ornecie 
zamieszkała wraz z córką nie
długo po zakończeniu wojny. Ty
tułem ekwiwalentu za mienie 
pozostawione na terenach nale
żących do Związku Radzieckiego 
otrzymała domek. W 1963 roku, 
po śmierci córki, zdecydowała się 
na sprzedaż posesji. Wówczas 
siostrzeniec — Marian S. wraz ze 
swa matką, a lei siostra, usilnie 
zaczęli ja namawiać aby się 
przeniosła do ich własności.

— Stara jesteś i sama. Masz 
pieniądze, mogą cie napaść, ob
rabować. a może nawet i zabić. 
Zamieszkaj z nami, bedzie ci le
piej. zaopiekujemy się tobą — 
nalegali.

Na początku przeznaczono jej 
pokoik z kuchenka na strvcbu. 
gdzie hulał wiatr. Potem locum, 
w którym mieszka dotychczas 
Zaraz też rodzina poprosiła o po
życzkę. Najpierw 5 tysięcy zło
tych. (Wprawdzie nie ma na to 
żadnego dowodu na piśm:e. lecz 
jest zeznanie świadka). Wymie
niona kwota miała być przezna
czona na remont, podobnie jak i 
nastenne pożyczki w wysokości 
4 i 3 tysięcy złotych, na które 
Sękowska ma pokwitowania i zo
bowiązani r>o zwretu w określo
nym terminie. Kiedy domagała 
sie należności, słyszała wciąż nie
zmienne zdanie siostrzeńca: Pie
niędzy nie oddam, bo nie mam. 
Mam jedynie rachunki za remont 
...którv jak «ie okazało, sprowa
dzał się jedynie do pomalowa
nia ścian.

, Przestała wówczas płacić 75- 
złotowy czynsz ustalony ustną 
umową, odliczając te sumę z po- 
życzpnei kwotv. Taki stan trwał to 
przez kilka miesięcy. Potem sio- Sj
strzeniec zagroził eksmisja wno- ,g
sząc sprawę do sądu. Jak było *g- 
do przewidzenia — ' przegrał.
Udowodniono, że pożyczał i nie o 
zwrócił pieniędzy. Ale ponieważ o

to „sprawa rodzinna” kompliko
wana przez zadawnione spory 
majątkowe, których władze do
chodzeniowe nie były w stanie 
rozplątać, wszelkie roszczenia 
stron oddalono.

W kwietniu 1966 roku siostrze
niec odciął staruszce światło, 
uniemożliwił dostęp do kuchni 
przez ustawienie drabiny i uło
żenie cegieł. Robił wszystko, aby 
utrudnić jej życie. Interweniowa
ła milicja, interweniował Zwią
zek. Do władz miejskich, Fali 56 
i Prokuratury Powiatowej po
płynęły skargi.

— Daruje mu już wszystko, 
tylko dajcie mi znów światło — 
prosiła staruszka.

„Szanowny panie prokuratorze 
jestem bez światła, a obiecał Pan 
przecież, że pomoże...” — pisze 
w jednym z listów.

Ten motyw powtarza się jak 
żałosny refren w szeregu kolej
nych skarg. Zmieniają sie tylko 
miesiące i pory roku, dramaty
zowane w mikroświatku starwch 
i chorych ludzi, rosnącą do mon
strualnych rozmiarów nienawi
ścią i histerią.

— Ja nie mam z tym nic 
, wspólnego, to siostry sie kłócą — 
dowodzi główny reżyser żałosnej 
groteski. Jest pewny siebie. 
Uśmiecha się ironicznie, mówi 
starannie dobierając odpowied
nich słów. Chętnie posługuje się 
terminologią prawniczą i me
dyczną.

— To nieprawda, że namawia
łem ją do przeprowadzki, nie
prawda, że zależv mi na lej pie
niądzach, nieprawda, że jest 
szykanowana.

— Światło odcięto jej podczas 
remontu... I gdyby opuściła po
kój, kiedy przyszli robotnicy, 
miałaby elektryczność.

— Jest uciążliwą we współży
ciu, dokuczliwa, nie dba o cży- 
stość.

W śledztwie prowadzonym 
przez prokuratora mówił inaczej. 
Wyłączył światło, bo Sękowska 
nie płaci czynszu. Poza tym nie
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zgodziła się na zainstalowanie 
oddzielnego licznika, używała że
lazka i grzejnika w sposób nie
zgodny z przepisami przeciw
pożarowymi, pozostawiając owe 
urządzenia bez wyłączenia z sieci 
elektrycznej. Pieniądze, owszem 
pożyczał, lecz na remont — ma 
kwity... Zresztą nie dotrzymywa
ła umowy o mieszkanie. Umowę 
ma, lecz, nie może okazać. Nie 
znalazłem jej też w aktach 
sprawy.

— Jestem chory, mam dopiero 
49 lat, ale nie mogę już praco
wać. Przeżycia wojenne, kontu
zje, które pozostawiły trwały 
ślad.

W czasie okupacji pracował na 
kolek Znał sie na sprzęcie me
dycznym. Uzyskał dyplom leka
rza stomatologa na tajnych kom
pletach w Waszawie. Podaje, że 
po wyzwoleniu był w komisji do 
badania zbrodni hitlerowskich w 
obozie oświęcimskim jako jedy
ny znawca aparatów Roentgena. 
Niczego oczywiście nie może 
udokumentować. Od 1953 roku 
nie pracuje, zajmując się studio
waniem kodeksu karnego, aby 
jako obrońca honorowy pomagać 
ludziom w dochodzeniu swoich 
racji...

Na pytanie, jak może pogodzić 
ową działalność społeczną z rolą, 
jaką odgrywa we własnym domu 
w stosunku do starej kobiety, bez 
wahania odpowiada, że według 
najnowszych teorii medycznych 
nienawiść, jaka z niej emanuje, 
jest siłą motoryczną, która wpły
wa na regenerowanie sprawności 
organizmu. Wszystkie skargi pod 
jego adresem montują nauczy
ciele. Uczył przez kilka miesięcy 
łaciny w liceum. Stosował naj
nowsze metody pedagogiczne, ale 
czy w dzisiejszej szkole potrafią 
to docenić?

To, co mówił, jakkolwiek wy
jątkowo barwne, budziło co naj
mniej niepokój. Podobnego zda
nia był i prokurator, który bio- 
rąc pod uwagę stosunek podej
rzanego do staruszki i jego „nau
kową dociekliwość” zalecił bada
nia psychiatryczne, odraczając 

załatwienie sprawy do czasu wy
dania. lekarskich orzeczeń.

I znowu popłynęły tygodnie 
udręki dla Sękowskiej. Malała 
nadzieja, że jej ciemny pokój 
rozświetli elektryczna żarówka. 
Opinie lekarzy są ostrożne.....Wy
powiedzi badanego wydają się 
nosić charakter urojeń ksobnych, 
prześladowczych i wielkościo
wych z nastawieniem pienia- 
czym. Drażliwy, wybuchowy. 
Osobowość o cechach charaktero
patycznych. Istnieje jednak po
dejrzenie, że badany znając diag
nostykę psychiatryczną symulu
je objawy choroby psychicznej. 
Celem ustalenia ostatecznego 
rozpoznania konieczna jest ob
serwacja na oddziale zamkniętym 
oraz wykonanie dodatkowych 
badań klinicznych—”

A więc jak? Chory psychicznie 
czy sprytny symulant zapewnia
jący sobie w ten sposób bezkar
ność. Prokurator decyduje się na 
umieszczenie Mariana S. w szpi
talu dla psychicznie chorych w 
Kocborowie na okres 4 tygodni, 
w celu przeprowadzenia badań.

Zawiesić sprawę, tak — ale 
skierować do Kocborowa? O nie! 
Marian S. ripostuje. Pisze odwo
łanie do Wojewódzkiej Prokura
tury. W długim elaboracie, po
wołuje sie na paragrafy, cytuje, 
dowodzą rzekomych uchybień 
formalnych.

I wygrał.
„(...) Zażalenie jest słuszne —• 

czytamy w piśmie Wojewódzkiej 
Prokuratury — ponieważ zaskar
żone postanowienie zostało pod
jęte przedwcześnie. W toku po
stępowania nie wyjaśniono do
kładnie wzajemnych zobowiązań 
pokrzywdzonej i podejrzanego, a 
nadto nie sprawdzono dokładnie 
wyjaśnień tegoż ostatniego. W 
tych warunkach należy ustalić w 
sposób nie budzący wątpliwości, 
czy Marian S. dopuścił się prze
stępstwa. a dopiero wówczas 
można bedzie mówić o ewentual
nym umieszczeniu go w zakła
dzie (...)”.

I znowu sprawa wraca do 
punktu wyjściowego. Mija listo
pad i grudzień, a staruszka świa
tła nie ma Siostrzeniec przepę
dza pracowników elektrowni, 
mimo że miał wyraźny nakaz 
prokuratora, aby umożliwił pod
łączenie prądu. Nic nie skutkuje. 
Marian S. kpi sobie z władzy, do 
Kocborowa nie pójdzie, a zobo
wiązań finansowych nikt już nie 
chce rozstrzygać.

I w tej sytuacji, mimo oburze
nia ogółu nauczycieli Ornety, 
którzy uważają postępowanie 
Mariana S. w stosunku do 80- 
letniej emerytki jako nieludzkie 
i niedopuszczalne w naszym 
ustawodawstwie, prokurator po
wiatowy decyduje sie na umo
rzenie sprawy jako mało szkodli
wej społecznie...

t.
Okazuje się, że nie ma takiej 

władzy, która byłaby w stanie 
wydać nie tylko polecenie, lecz 
także wyegzekwować jego wyko
nanie w sprawie wydawałoby się 
tak prostej, jak zapewnienie 
światła w mieszkaniu obywate
la—

„Dobra to zabawa — mówi 
z goryczą prezes ogniska ZNP w 
Ornecie, Franciszek Chruściel —■ 
szkoda tylko, że jej ofiarą jest 
stara i bezradna kobieta, ongi 
nauczycielka. Przerażająca jest 
obojętność miejscowych władz i 
powiatowej prokuratury”.

To prawda, że przez lata całe 
nauczyliśmy się cenić przede 
wszystkim rzeczy wielkie, wy
mierne statystycznie, na miarę 
stalowych konstrukcji i kominów 
fabrycznych. Trzeba jednak ce
nić sprawy i te niewymierne. 
Szanujemy, a przynajmniej chce- 
my, aby szanowano człowieka, 
aby nie pozwalano go krzywdzić, 
zwłaszcza kiedy jest stary i sam.GŁOS NAUCZYCIELSKI - 8



NOWE ELEMENTY 
NA KONFERENCJACH 

REJONOWYCH

Minął pierwszy etap realiza
cji związkowej pracy sa
mokształceniowej w no

wym roku szkolnym. Poszcze
gólne instancje i ogniwa związ
kowe znajdują się obecnie w sta
dium przygotowania do podjęcia 
kolejnego tematu rejonowych 
konferencji pedagogicznych. 
Pierwszy etap upłynął pod zna
kiem poszukiwania i wprowa
dzania w życie ciekawszych, nie
szablonowych form pracy. W 
wyniku oceny przygotowania i 
przebiegu tych konferencji do
konanej w dniu 21 grudnia 
ubiegłego roku w gmachu ZG 
ZNP przez dwa okręgi — war
szawski i stołeczny — oraz na 
podstawie nadesłanych sprawoz
dań z innych okręgów stwierdzo
no, iż w zakresie doskonalenia 
form pracy uczyniono widoczny 
krok naprzód. Czas przeznaczo
ny na konferencje rejonowe wy
korzystywany jest obecnie efek
tywniej z pożytkiem dla nauczy
cieli.

W tym roku szczególnie dużą 
wagę przykładano do starannego 
przygotowania konferencji, co 
stanowi bezspornie zasadniczy 
warunek powodzenia. Na posie
dzeniach rad pedagogicznych 
wstępnie dyskutowano temat 
konferencji, rozdzielano zadania, 
przygotowywano zestaw biblio
graficzny i informacje z wydaw
nictw pedagogicznych. W więk
szości szkół prowadzono badania 
ankietowe, szczególnie przy 
opracowywaniu zagadnienia mo
tywacji uczenia się dzieci i 
młodzieży, co pozwoliło na prze
prowadzenie głębszej analizy 
problemu. j

Ale, co przede wszystkim go
dne podkreślenia, to fakt żywe
go zainteresowania doskonale
niem nauczycieli odpowiednich 
instancji władz partyjnych i oś
wiatowych, których przedstawi
ciele brali udział w wielu kon
ferencjach. W niektórych rejo
nach do realizacji tematów kon
ferencyjnych włączyli się czyn
nie przedstawiciele wojska, bądź 
to występując z referatami oma
wiającymi aktualna sytuacje po
lityczną w święcie, bądź przed
stawiającymi problemy wycho
wawcze w wojsku. Z zaintereso
wania władz oświatowych wy
pływają również pewne korzyści 
przyczyniające się do ożywienia 
pracy związkowej. Np. Inspek
torat Oświaty w dzielnicy Ocho
ta przewiduje nagrody dla wy
różniających się w pracy prze
wodniczących konferencji rejo
nowych i prezesów ognisk, co 
bezsprzecznie działa mobilizują
co.

Niemały wpływ ha poziom 
konferencji w samej stolicy 
miało też włączenie się do ich 
przygotowania i realizacji przed
miotowych zespołów samokształ
ceniowych ośrodków metodycz
nych.

Dużą pomoc okazywały biblio
teki pedagogiczne i szkolne, 
urządzając wystawy książek. 

przygotowując dla nauczycieli 
tematyczne zestawy bibliogra
ficzne, recenzje książek peda
gogicznych i ciekawszych pozy
cji z beletrystyki Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje tu praca 
Biblioteki Pedagogicznej War
szawa Praga-Południe, której 
pracownicy już od kilku lat 
uczestniczą w konferencjach re
jonowych. Ich pomoc nie ogra
niczała się do zestawienia biblio
grafii, lecz do czynnego udziału 
w konsultowaniu tematów, opra
cowywaniu tez do dyskusji, wy
głaszaniu referatów etc. Przy bi
bliotece działa pówołany do ży
cia punkt konsultacyjny, służący 
nauczycielom pomocą w doborze 
bibliografii i opracowaniu tema
tu. Pracownicy biblioteki obsłu
żyli 47 konferencji, dzięki cze
mu orientują się w aktualnych 
potrzebach dzielnicy, wiedza, ja
kie problemy interesują środowi
ska nauczycielskie, co w niema
łym stopniu ułatwi im właściwy 
dobór lektury.

Jeśli chodzi o same formy 
przeprowadzania konferencji, to 
były one różne, przeważała me
toda seminaryjna, ale też próbo
wano przeprowadzać wzorowe 
lekcje potraktowane jako prak
tyczny materiał do szerszej dy
skusji. Do wygłaszania refera
tów zapraszano prelegentów z 
zewnątrz, bądź też referowano 
zagadnienia po uprzednim sta
rannym przygotowaniu własny
mi siłami. Organizowano wy
cieczki, spotkania z ciekawymi 
ludźmi, wieczorki towarzyskie 
itp.

Konferencje ocenia się jako 
udane nie tylko zresztą dlatego, 
że były tak starannie przygoto
wywane, lecz także i z tego 
względu, że tegoroczne tematy 
odpowiadały zainteresowaniom 
szkół.

Drugą część spotkania poświę
cono omówieniu form i metod 
realizacji następnego etapu kon-. 
ferencji.

(db)

(Dalszy ciąg ze str. 3)

CO ROBIĆ
Z TRUDNYMI?

dzialności i kłopotów. Przecież 
w szkołach specjalnych uczą 
również nauczyciele. Ale rzecz 
w tym, iż pracują w innych, do
stosowanych do potrzeb warun
kach, jak mniejsza liczba dzieci 
w klasie, mniejszy — ze względu 
na trudną pracę — wymiar go
dzin; inne wymagania w stosun
ku do realizacji programu nau
czania. Te właśnie specjalne wa
runki stanowią szanse uleczenia 
„skrzywionych” i przygotowania 
do życia tych, którzy nie nadą
żają za wymaganiami szkoły 
normalnej.

Wydaje się także, że czas już 
wciągnąć opornych rodziców do 
współpracy nad wychowaniem 
ich własnych pociech. Choćby 
dopingiem miałyby być odpowie
dnie sankcje karne. Bo przecież 
jeśli mówi się o konieczności 
zwiększenia uprawnień szkoły w 
zakresie egzekwowania jej wy
gaś i zaleceń, jeśli mówi się 
o konieczności podniesienia dy
scypliny młodzieży, to nikomu z 
pedagogów nie chodzi o zao
strzenie kar w stosunku do 
uczniów. Szkoła nie jest zakła
dem karnym, lecz placówką wy
chowawczą. Wydaje się jednak, 
że „rezerwy” tkwią jeszcze wśród 
rodziców. Zdopingowanie ich do 
współpracy ze szkołą i to od naj
młodszych klas, do respektowa
nia jej wymagań, a przede 

wszystkim do ponoszenia odpo
wiedzialności za wyczyny mło
dzieży. w niejednym przypadku 
odniosłoby skutek.

Przede wszystkim powinna 
chyba obowiązywać odpłatność 
(i to w pełnym wymiarze kosz
tów) za pobyt dziecka w zakła
dzie wychowawczym. Pozwoliło
by to uniknąć dość częstych, a 
przecież przerażających w swej 
wymowie przypadków wyraźne
go dążenia rodziców do przeka
zania swego kłopotliwego potom
ka pod opiekę państwa.

Rzecz jasna, że nawet realiza
cja tyęh słusznych postulatów 
nauczycieli nie zwalnia szkoły 
od obowiązku wzmożonej troski 
o młodzież, od wykorzystywania 
wszelkich sposobów oddziaływa
nia na dziecko. Przeciwnie, wy
daje się, że zwiększenie wyma
gań w stosunku do rodziców i 
młodzieży musiałoby iść w parze 
ze zwiększeniem wymagań w 
stosunku do nauczycieli. Chodzi 
tylko o to, żeby — gdy wszelkie 
normalne środki pedagogiczne 
zawiodą — istniała możliwość 
jakiegoś sensownego rozwiązania 
sytuacji; rozwiązania, na którym 
zyskałaby i szkoła, i owa więk
szość normalnej i zdrowej mo
ralnie młodzieży, i ci, którzy w 
skórze wiecznie „czarnych owiec” 
na pewno również nie czują się 
szczęśliwi.

KRYSTYNA ROGALSKA
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UThant, sekretarz generalny Organi
zacji Narodów Zjednoczonych zna
lazł się pod ostrzałem Waszyngto

nu. Przestał się tam podobać; najbardziej 
przestał się podobać amerykańskim „ja
strzębiom”. W dość oryginalny i — po
wiedziałbym — klasyczny dla mentalności 
„jastrzębi” sposób wyraził „votum nieuf
ności” dla sekretarza generalnego ONZ 
przewodniczący komisji sił zbrojnych Izby 
Reprezentantów Kongresu USA, niejaki 
Mr Mandel Rivers, „Powinniśmy ■— po
wiedział on mianowicie — zaprzestać fi
nansowania tej bandy, która codziennie 
podważa naszą pozycję w Azji południo
wo-wschodniej”. Pan Rivers mówił o 
U Thancie, jako o „tak zwanym sekreta
rzu generalnym tak zwanej ONZ, będącej 
w rzeczywistości współczesną Wieżą Ba
bel” i wystąpił z zarzutem, że U Thant 
„wykorzystał cały wpływ, jak i swój 
urząd” przeciwko amerykańskim nalotom 
na Wietnam Północny.

U Thant nie podoba się w Waszyngto
nie w związku ze znanymi opinii publicz
nej jego wypowiedziami zalecającymi 
wstrzymanie barbarzyńskich nalotów na 
terytorium DRW, co uznał za wstępny 
warunek umożliwiający nawiązanie ro
kowań dla położenia kresu- wojnie -wiet
namskiej. Jak wiadomo, rząd USA zwra
cał się do U Thanta z tym, by podjął on 
niezbędne kroki w celu doprowadzenia 
„do rozwiązania konfliktu wietnamskie

go”. U Thant nie podobał się w Waszyng
tonie, bo nie tak wypowiadają się, jak w 
Waszyngtonie tego sobie życzono. Dla 
pana Riversa ONZ stał się w tej sytuacji 
„Wieżą Babel”; nie mówi się tam języ
kiem komisji sił zbrojnych Kongresu 
USA. Oczywiście pan Rivers nie repre
zentuje zbyt wysokiego — jak widać — 
poziomu i form dyskusji, ale reprezentuje 
niemały odłam najbardziej agresywnie 
butnych kierowniczych kół amerykań
skich. którym poddaje się ster polityki 
USA. ' .

FORMAT JOHNSONA

Z wielkiego formatu prezydenturami w 
Stanach Zjednoczonych związały się w 
historii tego państwa określonego formatu 
idee polityczne, będące wynikiem indywi
dualności ludzi, którzy te idee lansowali. 
I tak, wiadomo, że Jerzy Waszyngton za
pisał się jako twórca konstytucji, zaś 
Lincoln jako konstruktor umocnienia 
Unii, która dała początek Stanom Zjedno
czonym oraz jako rzecznik wyzwolenia 
Murzynów. Potem prezydenci Stanów 
Zjednoczonych (o odpowiednim formacie) 
stają się znani ze swych idei wychodzą
cych poza wewnętrzne problemy polityki 
USA. Theodor Roosevelt był rzecznikiem 
imperializmu amerykańskiego typu kolo
nialnego; Wilson stał się postacią histo
ryczną w związku z Wersalem, lansowa

niem tzw. jawnej dyplomacji i w związku 
z utworzeniem Ligi Narodów. Franclin 
Delano Roosevelt zapisał się przede 
wszystkim jako rzecznik „New Deal” a 
nadto jako jeden z „wielkiej trójki” w 
świecie. Kennedy w czasie swego krótkie
go życia stał się twórcą tzw. koncepcji 
„New Frontiers”, którą jedni tłumaczą 
jako „nowe horyzonty”, inni jako „nowe 
rubieże”. Lyndon B. Johnson wydaje się 
najbardziej zazdrościć laurów Theodorowi 
Rooseveltowi. Ale niestety, to — jak się 
okazuje — kwestia formatu i z pewnością 
kwestia innych już czasów.

Johnson lansuje „ideę” na swoją mia
rę- Przed rokiem zainaugurował on wy
stąpieniem w Kongresie lansowanie ha
sła: „i masło, i armaty”. W tym roku na 
wspólnym posiedzeniu obu izb Kongresu 
Johnson w orędziu o stanie państwa pow
tórzył swą tezę, iż USA zdolne są pozwo
lić sobie „zarówno na masło, jak i na 
armaty”. Tak w istocie — to zmuszony 
był Johnson zapowiedzieć konieczność 
zwiększenia podatków na pokrycie nad
zwyczajnych kosztów związanych z wojną 
w Wietnamie. I zmuszony był zapowie
dzieć, że mimo 6-procentowej podwyżki 
podatku dochodowego trzeba będzie za- 
preliminować na rok budżetowy 1967 bez 
mała 10-miliardowy deficyt. Nie mógł na
tomiast Johnson zapowiedzieć w dającej 
się przewidzieć przyszłości zmniejszenia 
wydatków „na armaty”. Oświadczył też 
swoim słuchaczom wręcz, iż USA stoją 
jeszcze „w obliczu większych kosztów, 
większych strat i większych cierpień”. 
Idee — można powiedzieć — niemal cier
piętniczego ofiarnictwa, a wszystko w 
imię nadzwyczajnej, „posłanniczej” w 
świecie roli Stanów Zjednoczonych. Coś 
zdecydowanie niebezpiecznego tkwi w ta
kim posłannictwie.

SUCHARY DLA KOSZAR

Nie bez ścisłego związku z posłań- 
n i c z ą rolą Stanów Zjednoczonych po
zostałe polityka Waszyngtonu na zachod
niej półkuli, która zyskała miano obsesji 
dyplomacji amerykańskiej. Tą obsesją 
jest próba utworzenia tzw. międzyamery- 
kańskich sił zbrojnych, bądź „policji kon
tynentalnej”. Zabiegi i intrygi Departa
mentu Stanu, Pentagonu i CIA są wciąż 
bardziej niż mizerne, jeśli chodzi o prze
konanie Latynosów, że utworzenie kon
tynentalnej policji leży wyłącznie w ich, 
nie zaś tylko USA, interesie. Nie znaczy 
to wcale, że na przykład wśród junt gene

ralskich w Brazylii i również w Argenty
nie znajdują się zwolennicy militarnych 
powiązań w skali kontygentu, gdy takie 
powiązania z Pentagonem już istnieją. 
Ale z kolei argentyńscy generałowie za
zdroszczą brazylijskim ich ściślejszych 
kontaktów ze > szkatułą departamentu 
obrony USA i inaczej chcieliby widzieć 
swoją rolę w skali całej Organizacji 
Państw Amerykańskich. Inne państwa, 
jak Meksyk, Chile, Kolumbia, Wenezuela 
czy Boliwia zbyt dobrze pamiętają lekcję 
Dominikany, gdzie jako szyld do amery
kańskiej interwencji, legalizacji działania 
wymierzonego przeciwko suwerenności 
tego małego państwa, posłużył właśnie 
ten pretekst — „policyjnych sił między- 
amerykańskich”.

USA postanowiły chwilowo dalej nie 
naciskać droga jawnej gry dyplomatycz
nej. USA posiadają bowiem jeszcze z 1951 
'roku dwustronne układy z większością 
republik południowoamerykańskich. W 
oparciu o tę układy dostawiają' swój 
sprzęt wojskowy i zachowują kontrolę 
nad armiami w ten sprzęt wyposażony
mi. Układy przewidują m. in. wstrzyma
nie pomocy wojskowej ze strony USA w 
razie „niedotrzymania zobowiązań” bądź 
„zagrożenia gospodarczej i politycznej 
stabilizacji w danym kraju”. W niektó
rych armiach nawet suchary pochodzą z 
dostaw USA i wpisywane są na poczet 
dostaw sprzętu. Kontrola jest więc dość 
dokładna.

USA postanowiły nie naciskać, ale by
najmniej nie zamierzają zrezygnować. 
Tuby Pentagonu coraz głośniej lansują opi
nię o istnieniu wewnątrz szeregu państw 
łacinoamerykańskich „granic ideologicz
nych”, wytwarzanych wojną partyzancką, 
ruchami lewicowymi, „wpływami castro- 
izmu” z Kuby, „wywrotowymi ideami”. 
To wyraźnie artyleryjskie przygotowanie 
przed nowymi naciskami, leżącymi na 
linii obecnej polityki Stanów Zjednoczo
nych. Uwikłany w Wietnam Johnson nie 
decyduje się jeszcze na „drugi front”; 
zbyt wiele musiałoby to pociągnąć za so
bą konsekwencji. Ale zachodnia półkula 
pozostaje wciąż i przede wszystkim 
obiektem interwencyjnego zainteresowa
nia USA.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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WIELKA BITWA
NA
OŚWIATOWYM FRONCIE

W dziejach polskiej wojny wyzwoleńczej lat 1939—1945 tajne 
nauczanie, powstałe z inicjatywy patriotycznego nauczy
cielstwa i młodzieży, zajmuje szczególnie doniosłe miejsce.

W bitwie na światowym froncie, który objął nie tylko teren Ge
neralnej Guberni, lecz także tereny wcielone do Reichu, zginęło 
13 tysięcy nauczycieli szkół powszechnych, blisko 3500 pedago
gicznych pracowników szkół średnich, wielu profesorów wyższych 
uczelni i pracowników instytutów naukowych. Tysiące nauczy
cieli znalazło się za drutami obozów koncentracyjnych.

Szkolnictwu podziemnemu, będącemu wielkim patriotycznym 
ruchem społecznym, poświęca swoją książkę Wojciech Sulewski. 
Tytuł książki: „Z frontu tajnego nauczania”*).

Autor, w oparciu o bogaty, w dużej części po raz pierwszy wy
korzystany materiał źródłowy, przedstawia, jak nauczycielstwo 
polskie, przez podjęcie tajnego nauczania, udaremniło hitlerowskie 
plany narzucenia Polakom regresu kulturalnego, przekreśliło hi
tlerowską „politykę oświatową”, która miała nas przekształcić w 
naród parobków.

Wojciech Sulewski uwypukla rolę tajnego nauczania w proce
sie przemian społecznych, dokonujących się w naszym narodzie 
w okresie okupacji, w radykalizacji nastrojów młodego pokolenia. 
W związku z tym wiele miejsca poświęca autor politycznym i pro
gramowym problemom tajnej oświaty, problemom, które w do
tychczasowych publikacjach nie znalazły szerszego naświetlenia.

„Tajna Organizacja Nauczycielska — pisze W. Sulewski — któ
rej program zawierał sporo punktów stycznych z Deklaracja Pro
gramową Krajowej Rady Narodowej i Deklaracja Ideowa Związ
ku Patriotów Polskich w ZSRR, włączyła się już w 1945 roku 
w proces budowania nowej Polski. Stanowiła trzon odrodzonego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego; jej działacze organizowali no
we i odbudowywali stare szkoły, tworzyli polskie szkolnictwo na 
Śląsku, Ziemi Lubuskiej, Pomorzu Zachodnim, Mazurach i War
mii, obejmowali funkcje kuratorów okręgów szkolnych, stawali 
u steru ludowego Ministerstwa Oświaty. Polska Ludowa szeroko 
wykorzystała nowe talenty pedagogiczne i organizatorskie, któ
rych kuźnią było konspiracyjne szkolnictwo”.

Rola Związku Nauczycielstwa Polskiego w tworzeniu podziem
nej szkoły, rola członków kierowniczej szóstki Tajnej Organiza
cji Nauczycielskiej, którzy byli wybitnymi działaczami ZNP: 
Zygmunta Nowickiego. Czesława Wycecha, Teofila Woieńskiego, 
Wacława Tułodzieckiego, Kazimierza Maja i Marcina Wasyluka, 
są powszechnie znane. Natomiast programy opracowane przez 
TON nie zostały dostatecznie spopularyzowane. Dobrze więc się 
stało, że Wojciech Sulewski wiele uwagi poświecą podstawowym 
dokumentom, jakie wydała Tajna Organizacja Nauczycielska.

TON — jak wiadomo — prowadziła ogromna większość konspi
racyjnego nauczania i w praktyce oddziaływała na około 90 pro
cent nauczycielstwa. Trzeba jednakże pamiętać, że TON nie była 
jedyną organizacja kierująca podziemnym szkolnictwem i że znaj
dowała się pod silnym ostrzałem ugrupowań nacjonalistyczno- 
-klerykalnych, które w jej programach, w jej koncepcjach dopa
trywały się wpływów masońskich.

Również i w łonie TON nie brak było ostrych dyskusji i pole
mik. I choć — jak wskazuje autor książki — niektórzy działacze 
TON mięli ścisłe kontakty z członkami Polskiej Partii Robotni
czej i Tajna Organizacja Nauczycielska zbliżyła się do progra
mów PPR i KRN, to jednak nie dość była radykalna, aby przejść 
w roku 1944 do obozu politycznego, reprezentowanego przez Kra
jową Rade Narodową i do końca okupacji pozostawała w obrębie 
obozu londyńskiego.

Z dokumentów programowych, wydanych przez Tajną Organi
zacje Nauczycielska na szczególna uwagę zasługują opracowane 
w 1942 roku „Postulaty Związku Nauczycielstwa Polskiego”, zwa
ne często „programem Wasyluka”.

„Postulaty ZNP” wytyczają również drogę na przyszłość, zakła
dając między innymi świeckość szkolnictwa oparcie szkolnictwa 
na zasadzie „jednolitości i demokracji”, kształtowanie psychiki 
dziecka „na podstawie nauk przyrodniczych i społecznych oraz na 
światopoglądziemateri al istyczny m ”.

Kręgosłupem ideowym w programach — głoszą „Postulaty 
ZNP” — winna być zasada demokracji, równości i sprawiedli
wości społecznej, tolerancji narodowościowej i wyznaniowej.

Społeczny radykalizm ,.Postulatów ZNP” wywołał burzę w pra
wicowych ugrupowaniach podziemia, które przystąpiły do gene
ralnej ofensywy na Tajną Organizację Nauczycielską i prowadzo
ne przez nią szkolnictwo.

Zwalczaniu Tajnej Organizacji Nauczycielskiej przez organiza
cje nacjonalistyczno-klerykalne poświęca Wojciech Sulewski jeden 
z rozdziałów swej książki.

A oto tytuły pozostałych rozdziałów tej pożytecznej i udoku
mentowanej pracv: 1) We wrześniu i po wrześniu; 2) U źródeł 
szkoły podziemnej; 3) Wielki skok tajnego nauczania: 4) Fronty 
walki; 5) Szkoła podziemna a ruch partyzancki; 6) Na ziemiach 
wcielonych do Reichu.

Książka Wojciecha Sulewskiego „Z frontu tajnego nauczania” 
jest cenną publikacją, która rzuca wiele nowego światła na ten 
tak ważny w naszych dziejach odcinek walki z okupantem.

„Nad źródłem do dziejów tajnego nauczania — pisze w zakoń
czeniu Wojciech Sulewski — w groźnych i tragicznych latach 
1939—1945 pochylać się będą całe pokolenia polskich historyków 
i publicystów, literatów i dramaturgów, autorów scenariuszy fil
mowych i telewizyjnych. Bo w tym niewyczerpanym temacie kry- 
je się pasjonujący epos ludzkiego wysiłku, wstrząsająca prawda 
o wielkiej bitwie na oświatowym froncie”.

W tygodniku nauczyclelsflrfm 
wydawanym w NRD 
(„Deutsche Lehrerzeitung” z 

dnia 28 grudnia 1966 roku) za
mieszczone zostało to zdjęcie 
wraz z następującą notatką.

Pedagogiczny przestępca
W zachodnioniemieckim mia

steczku Grunberg, prowincji He
sja, pracuje w szkole podstawo
wej pewien Hedrich. Po wybo
rach do parlamentu Hesji mia
steczko to w zachodnioniemiec- 
kich publikacjach wymieniane 
było na pierwszych stronach ga
zet, ponieważ 19 proc, mieszkań
ców głosowało na neohitlerow- 
ską partię (NPD). Ten rezultat 
zawdzięcza NPD owemu „na
uczycielowi ludowemu”. Po wy
borach Hedrich udzielał wywia
dów, składał deklaracje, pozwo
lił się fotografować w miejscu 
swojej działalności, które ozdo
bione było neohitlerowskimi i 
faszystowskimi symbolami.

Hedrich żyje nie w miliono
wym mieście, lecz w miejsco
wości liczącej 4200 mieszkańców. 
Jest on wszystkim dobrze znany, 
mimo to, może jako neohitlero- 
wiec działać i odpowiednio 
kształtować na lekcjach poglądy 
i sposób myślenia swych ucz
niów.

Jest to możliwe, ponieważ — 
jak powiedział Walter Ulbricht 
w czasie dyskusji na XIV Ple
num Komitetu Centralnego SED 
— neohitleryzm nie ogranicza się 
tylko do NPD. „Neonazizm 
tkwi zarówno w CDU/CSU, jaki 
w rządzie w Bonn. Boński mi
nister spraw wewnętrznych, Liic- 
ke, na przykład chwalił w ostat
nich dniach neohitlerowską par
tię NPD i jej zwolenników jako 
stojących mocno na gruncie de
mokracji”.

W tej sytuacji postępowi, za- 
chodnioniemieccy pedagodzy są 
prawie bezsilni, jeśli próbują 
przeciwstawiać się takim peda
gogicznym przestępcom, jak „na
uczyciel ludowy” Hedrich. gdyż 
takie neohitlerowskie elementy 
sa przez rząd kraiowy aż do nai-

I. W. „NASZA KSIĘGARNIA”

Adam Bahdaj: WAKACJE Z DU
CHAMI. Warszawa 1966; s. 348, cena 
15 zł.

Nadzieja Drucka: STANISŁAW MO
NIUSZKO. Życie i twórczość. Ilustr. 
Z. Łoskot. Warszawa; s. 254. cena 
15 zł.

Anna Hoffman: ROŻNE PRZYGO
DY GĄSKI BALBINKI. Warszawa 
1967; cena 10 zł.

Andrzej Kaczmarczyk: TECHNIKA, 
KTÓRA CIĘ OTACZA. Warszawa 
1966; s, 112, cena 29 zł.

Maria Konopnicka: FRANEK. Wyd. 
VII. Ilustr. J. Grabiański. Warszawa 
1966; cena 5 zł.

Ludwik J. Kern: Z FLORKIEM 
PRZEZ PÓŁ ŚWIATA. Zdjęcia auto
ra. Warszawa 1966* g. 144, cena 15 zł.

W. Konrad Osterloff: ZMIERZCH 
AZTECKICH BOGÓW. Ilustr. A. Bo
ratyński. Warszawa 1966; ». 274, ce
na 16 zł.

MIECZYSŁAW ZAWADKA

•) Wojciech Sulewski: Z frontu tajnego nauczania. „Czytelnik”, War
szawa 1906; str. 235, cena 13 zł.

Styczniowy numer „ŻYCIA 
PARTII” w dziale — nauka, 
oświata, wychowanie przy

nosi dwa artykuły: Józefa K a- 
linowskiego, poświęcony 
wychowaniu dzieci i młodzieży 
na podwórkach w czasie nie ob
jętym oddziaływaniem szkoły i 
rodziny oraz Zofii Sielczak, 
która na przykładzie liceum w 
Pułtusku omawia problem przy
stosowania młodzieży wiejskiej 
do nauki w mieście.

Józef Kalinowski pisze o do
świadczeniach zdobytych przez 
Komitety Frontu Jedności Naro
du, które postawiły na rozwój 
środowiska wychowawczego w 
miejscu zamieszkania dzieci, na 
aktywizowanie ogółu mieszkań
ców, zarówno rodziców jak i mło
dzieży. Społeczne Komitety Fron
tu Jedności Narodu grupują 
wszystkich zainteresowanych 
sprawą wychowania środowisko
wego przedstawicieli organizacji 
i instytucji wychowawczych i 
społeczno-zawodowych.

„Praca wychowawcza w środo
wisku — czytamy w artykule — 
mobilizowanie ogółu dorosłych 
do budowy w czynie społecznym 
wewnątrzosiedlowych urządzeń 
rekreacyjnych dla dzieci i mło
dzieży, do uczestnictwa w orga
nizowaniu opiek; i pomocy dzie
cięcym i młodzieżowym zespo-- 
łom środowiskowym jest naj
lepszym punktem startu do 
kształtowania osiedlowej społecz
ności, do rozwiązywania wła
snym wysiłkiem swych wspól

Z problemów 

szkoły

zachodnioniemieckiej

wyższych szczebli chronione i 
wspierane.

To, co taki Hedrich głosi w 
Griinbergu i w tamtejszej szkole 
podstawowej jest me tylko de

magogicznym programem NPD, 
To jest w końcu program pań- 
stwowo-monopolistycznego kapi
talizmu w zachodnich Niem
czech. M. D„
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przegląd 
czasopism 
pedagogicznych

Miesfęćzińifc „ŻYCIE SZKOŁY 
WYŻSZEJ” (nr 12) dyskusyjnym 
artykułem Kazimierza Gumiń- 
skiego — „Z rozważań nad uni
wersytetami w Polsce” — po
wraca do toczonej kilka Jat te
mu wymiany poglądów na temat 
miejsca i profilu współczesnego 
uniwersytetu w Polsce.

Władysława Ochmańskiego pt. 
„Węzłowy problem doktoratów 
nauczycielskich”

KSIĄŻKI

DLA DZIECI

I

MŁODZIEŻY

Hanna Ożogowska: UCHO OD ŚLE
DZIA. Wyd. II. Ilustr. B. Zieleniec. 
Warszawa 1966; i. 314, cena 20 zł.

Hanna Ożogowska: ZŁOTA KULA. 
Wyd. IV. Ilustr. w. Romeyko. War
szawa 1966; S. 150, cena 10 zł.

Józef Ratajczak: ZAMKI NA LO
DZIE. Ilustr. K. Witkowska. Warsza
wa 1966; cena 18 zł.

Lucyna Sieciechowiczowa: ROZBÓJ
NIK PANA POTOCKIEGO. Ilustr. A. 
Uniechowski. Warszawa 1966; s. 300, 
cena 22 zł.

S. Szuchowa, H. Zdzitowiecka: OD 
WIOSNY DO WIOSNY. Wyd. V. Ilustr. 
B. Truchanowska. Warszawa 1966; a. 
140, cena 33 zł.

J. Wierzbowska, A. Piwowarczyk: 
JARMARK ZNACZKÓW POLSKICH. 
Opr. graf. M. Gawryś. Warszawa 1966; 
s. 218, cena 70 zł.

Ludwika Wożnicka: IRKA, CZAR
KA I NIEZDARA. Ilustr. H. Czajkow
ska. Warszawa 1966; s. 218, cena 21 zŁ.

Powiedzmy sobie otwarcie — 
pisze autor — sytuacja uniwersytetów 
u nas nie wygląda dobrze, 
ostatnich kilku lat odeszły 
liczne wydziały (medyczne, 
utyczne, weterynaryjne, 
leśne, teologiczne). Wraz 
odeszli liczni, nieraz wysokiej klasy 
naukowcy, kadra asystencka, zakła
dy, muzea, biblioteki. Wszystko to 
zubożyło uniwersytety i naukowo, i 
materialnie, i znaczeniowo. Ale na 
tym nie koniec. Pozostałe na uniwer
sytetach kierunki napotykają coraz 
to silniejszą konkurencję (...)”.

Za szczególnie zagrożone uważa 
autor wydziały przyrodnicze, które 
jeśli sytuacja nie ulegnie zmianie — 
„(...) bądź to ulegną stopniowemu za
nikowi rozwoju twórczego i zejdą w 
nauce na plan drugorzędny, bądź też 
oderwą się one od uniwersytetów 
czy to przechodząc do innych szkół, 
czy to emancypując się i tworząc 
osobne uczelnie, akademie fizyki i 
chemii czy biologii (...)”.

W ciągu 
od nich 
farmace- 
rolnicze, 
z nimi

Według danych oficjalnych
— czytamy w artykule — w uni
wersytetach odbywa obecnie studia 
doktoranckie 30 nauczycieli (na 
ogólną liczbę 450 osób). W szkołach 
wyższych podległych resortowi oś
wiaty kontynuuje te studia 82 na
uczycieli, wreszcie w placówkach 
Polskiej Akademii Nauk 22 nauczy
cieli, razem 134 osoby.

nych życiowych potrzeb. Wiedzą 
o tym dobrze najbardziei w tej 
dziedzinie doświadczeni i zasłu
żeni działacze spółdzielczości 
mieszkaniowej”.

„O kształceniu politycznym 
studentów” — to tytuł artykułu 
Józefa Lipca, zamieszczonego 
w „ŻYCIU LITERACKIM” z 15 
stycznia.

Autor podkreśla znaczenie n- 
tworzonych studiów nauk poli
tycznych na wyższych uczelniach 
oraz konieczność ich rozwijania, 
jako przedmiotu dydaktycznego. 
Postulaty w tej dziedzinie XIII 
Plenum partii przyniosły już 
konkretne i ważne wyniku A oto 
niektóre nasuwające się w tej 
chwili wniosku

„Studenci — pisze autor — 
przyjęli nauki polityczne z dużą 
życzliwością, pomimo iż nie bę
dąc przedmiotem łatwym (do 
„nauczenia się”) stanowią obcią
żenie ich harmonogramu.

Zainteresowanie treścią pro
gramu utrzymuje się przez cały

czas trwania wykładów i kon
wersatoriów, a wyraża się nie 
tylko w normalnym (przeciętnie 
dobrym) przygotowaniu np. obo
wiązującej lektury, ale w czę
stym wykraczaniu poza przewi
dziane zalecenia, opracowaniu 
referatów, jak wreszcie w na
gminnie powtarzającym się prze-, 
dłużaniu czasu dyskusji.

Studenci stawiają masę pytań, 
piętrzą się trudności, często są 
przekonani, czasem agresywni —< 
i to, moim zdaniem, należy im 
zapisać na plus, bo dzięki temu 
konwersatoria stają się wymianą 
myśli a nie frazesów, a co naj
ważniejsze, interpretacja faktów, 
którą podaje prowadzący zajęcia, 
pada na odpowiednio już spulch
nioną glebę. Najmniej udanymi 
zajęciami są takie, w których 
bez oporów i sprzeciwów, czyli 
bez aktywnego, właściwego mło
demu wiekowi współuczestnicze
nia w tworzeniu odpowiedzi —• 
słuchacze przyjmują biernie po
dane prawdy i ograniczają swo-

NA KAMACH PRASY SMIJF1
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W toku artykułu K. Gumiński 
analizuje 
konflikt 
przyrodniczymi i humanistyczny
mi, sprzeczności w procesie roz
woju nauki i w życiu uniwersy
tetów. Na zakończenie proponuje 
nową strukturę tych uczelni.

Zdaniem autora uniwersytety 
powinny się dzielić na dwa de
partamenty: humanistyczny i 
przyrodniczy. W skład pierwsze
go powinny wchodzić wydziały: 
nauki o sztuce (literatura pięk
na, malarstwo, rzeźba, architek
tura, muzyka, psychologia pięk
na); nauki o języku (języko
znawstwo, psychologia języka); 
nauki o człowieku (antropologia, 
fizjologia i biologia człowieka, 
etnografia i etnologia; 
gia, 'ekonomia, teoria 
historia).

Dru gi d epa rtam enit
obejmować wydziały: ___
fizykj i chemii (razem), astrono
mii i nauki o ziemi (razem).

Autor proponuje wydzielenie 
w komórkę niejako ponaddepar- 
tamentową trzech wydziałów: fi
lozofii, logiki i matematyki.

Dwa lata temu publikowaliś
my na łamach „Głosu” kwestio
nariusz 
zagadnieniom doktoratów, 
teriały uzyskane w wyniku odpo
wiedzi na te ankietę oraz inne 
dokumenty i rezultaty badań 
stały się podstawą artykułu

profil uniwersytetu, 
między kierunkami

Autor rozpatruje zasadnicze 
trudności w uzyskiwaniu przez 
nauczycieli stopnia doktora, wy
suwa też pewne propozycje 
zmian. Interesuje się szczególnie 
tą grupą nauczycieli, która zdo
bywa .stopień naukowy bez od
rywania się od pracy zawodo
wej.

Występujące 
trudności Wł. 
dzielił na trzy 
profesjonalne, 
osobiste. W 
analizuje trudności materialne 
(finansowe), wynikające ze spe
cyfiki zawodowej (przeciążenie 
praca i działalnością społeczną), 
organizacyjne (np. rozkład zajęć 
w szkole), środowiskowe (np. 
niechętny stosunek kolegów, 
władz), przestrzenne (dojazdy), 
edytorskie (możliwości publiko
wania prac). Jest to zasadnicza 
grupa przeszkód i im też autor 
poświęca najwięcej uwagi.

Szczególnie zaskakujące 
trudności środowiskowe. Niektó
rzy badani do ostatniej chwili 
ukrywali przed gronem kolegów 
i władzami fakt otwarcia prze
wodu doktorskiego.

w tej dziedzinie
Ochmański po- 

zasadnicze grupy: 
instytucjonalne i 

pierwszej grupie

są

socjolo- 
prawa f

miałby 
biologii.

„Znam przypadek — 
że dyrekcja szkoły i 
działy się o doktoracie ________
ki dopiero wtedy, gdy ta poprosiła 
o urlop na przygotowanie się do 
obrony pracy’’. O doktorantach mówi 
się, iż „odrywają się od mas”. Na 
tym tle słuszny wydaje się postulat 

,łW zawarty w artykule, by „podjąć 
osobne badania, nad zagadnieniem 
stosunku środowiska nauczycielskie
go do nauczycieli-doktorantów i do
ktorów.

ankietowy poświęcony
Ma-

ją rolę do potakiwania. Na szczę
ście, o ile wiem, takich konwer
satoriów nie jest zbyt wiele.

Chciałbym w tym miejscu 
zwrócić uwagę na element sta
nowiący dominantę atmosfery 
wykładów i konwersatoriów 
nauk politycznych. Otóż nasi 
studenci, są, w bezwzględnej swej 
większości przekonani o wartości 
i słuszności socjalizmu. Ale jest 
to, częstokroć przekonanie bar
dziej serca niż wiedzy. I dlate
go pragną, aby im tego dowieść 
nie językiem emocjonalnej eks
presji, ale dyskursywnym i na
ukowym (...)”.

We wnioskach nie pomija Jó
zef Lipiec i tego faktu, że sto
sunkowo słabo przedstawia się u 
ogółu młodzieży czytelnictwo ga
zet, że niektórzy słuchacze wyż
szych uczelni mają zaległości w 
bieżącej orientacji politycznej.

„POLITYKA” % 14 stycznia po
wraca do tak ważkiego tematu, 
jakim jest zmiana techniki na
uczania, bowiem ilość wiedzy, 
którą musi sobie przyswoić stu
dent, stale rośnie i będzie ros
nąć.

Krystiam Brodackj w arty
kule nt. „Nauka w kabinie” pi
sze o znaczeniu telewizji prze
wodowej, która na razie jeszcze 
nieśmiało wkracza na wyższe u- 
czelnie, o znaczeniu filmu nau
kowego, który może między in
nymi skrócić czas wykładu o 
20—40 prac.

pisze autor — 
grono dowie- 
swej koleżan-

‘ i 
się do

W tymże numerze „Życia 
Szkoły Wyższej” Tadeusz Prze- 
ciszewski zamieszcza swoje 
„Uwagi o warunkach rozwoju 
nauk humanistycznych i spo
łecznych”. Również i te publika
cję redakcja traktuje jako dy
skusyjną. Ale też i problem 
podjęty przez autora jest trudny 
do rozstrzygnięcia.

W numerze 11 miesięcznika 
„HARCERSTWO” Wiktor Kinec- 
ki, naczelnik ZHP, publikuje ar
tykuł pt. „Harcerskie wychowa
nie — stan obecny i zarys per-

spektyw”. W artykule czytamy 
m. in.:

„Harcerskie wychowanie — to naj
krótsza definicja celu i charakteru 
działalności naszego Związku, jego 
instruktorów i przyjaciół, określają
ca zarówno wychowanie samych har- 
cer; y, jak i emanację wartości, treści 
tego wychowania na całą młodzież 
w wieku harcerskim. (...)

Trzeci już rok szkolny licząc od III 
Zjazdu ZHP, a jedenasty licząc od 
czerwcowego Plenum ZG ZMP w 
1956 r., które przywróciło samodziel
ność harcerstwu, pracujemy nad 
udoskonaleniem skuteczności tego 
wychowania i zyskaniem dlań jak 
największej rangi w społeczeństwie, 
w ogólnym systemie wychowania w 
Polsce.

Jakie są tego efekty? Najogólniej 
rzecz biorąc — dobre. Harcerstwo — 
organizacja społecznego działania, 
nie jest tworem papierkowym. 
Wręcz odwrotnie. Istnieje w nim 
atmosfera pracy. Działalność więk
szości drużyn odbywa się w warun
kach nieprzerwanej aktywności, ini
cjatywy, dyscypliny organizacyjnej i 
społecznej. Wiele harcerskich zespo
łów legityrńuje się wysokim stop
niem wrażliwości moralnej na 
krzywdę, na zło. Wyraża się to nie 
tylko w stosunku do ujemnych zja
wisk, ale także w działaniu — że 
wspomnę „niewidzialną rękę”, „nie
przetarty szlak” i inne inicjatywy. 
W okresie obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, którym inny 
bieg chciały nadać agresywne i wro
gie socjalizmowi kręgi hierarchii 
zgrupowanej wpkół kardynała Wy
szyńskiego. harcerstwo zdało po
myślnie trudny egzamin. Polegał on 
na wyraźnym pokazaniu we wszyst
kich środowiskach, po czyjej stronie 
jesteśmy, z jednoczesnym respekto
waniem uczuć religijnych tych 
dzieci i rodziców, którzy są wierzą
cy (...)”.

W dalszym ciągu artykułu W. 
Kinecki omawia podstawowe 
momenty w dorobku wychowaw
czym ZHP oraz w krótkich sło
wach kreśli perspektywy na naj
bliższy okres.

Zachęcam też Mo Jekfury art y-' 
kułu Andrzeja Pieniaka — 
„Opiekun drużyny”. Zainteresuje 
on chyba nie tylko bezpośrednio 
związanych z tą pracą. Treść 
artykułu odzwierciedla motto w 
postaci fikcyjnego listu!

„Drogi Opiekunie! Wczoraj rozma
wiałem z kierownikiem. Pan kierow
nik nie jest zadowolony z pracy mo
jej drużyny. Mówił, że nie widać 
nas w szkole, że nie uwzględniamy 
potrzeb szkoły

Ja wstydziłem 
wiem, jakie są 
mam też kłopot
bić, żeby nas było widać w szkole. 
Drużynowy”. (j)

w programie.
się przyznać, że nie 
te potrzeby szkoły, 

z tym, co trzeba ro-

Poważne doświadczenie, jeśli 
chodzi o film naukowy, ma Poli
technika Śląska w Gliwicach.

„W większości wypadków — 
czytamy w artykule — inicjato
rami wprowadzania nowych me
tod nauczania są młodzi wiekiem 
pracownicy naukowi. Opory ze 
strony części grona profesorskie
go nie dowodzą jednak konser
watyzmu, lecz ostrożności: czy w 
zalewie „przeróżnych wizji i fo
nii nie utonie sama idea prze
wodnia wykładu, jako formy 
przekazywania wiedzy „na ży
wo”. Niezbędne jest więc usta
lenie odpowiednich proporcji 
słowa i „czynu”. Nie da się poza 
tym ukryć.— i ukrywać tego nie 
trzeba — że .wykład ilustrowany 
audiowizualnie wymaga od wy
kładowcy dodatkowego przygoto
wania i . wysiłku. Istotna trud
nością jest brak odpowiednio 
przystosowanych sal wykłado
wych, sprzętu technicznego i 
podręczników tzw. programo
wych, to znaczy pisanych z my
ślą o stosowaniu jako niezbędne
go uzupełnienia określonych fil
mów, pokazów itd.”.

Nowoczesnym metodom nau
czania poświęcona była sesja na 
Uniwersytecie w Tuluzie. Dysku
towano na tej sesji sprawę za
stosowania cybernetyki w nau
czaniu. W „KULTURZE” z 15 
stycznia znajdzie czytelnik ob
szerny skrót zamieszczonego w’ 
tygodniku „Arts et Loisirs” arty
kułu Daniela Berneta pt. „Peda
gogika roku dwutysięcznego”.

artykułu poświęconego przebie
gowi wspomnianej sesji.

„Nauczanie programowane — 
czytamy między innymi w arty
kule — jest gwałtownie zwal
czane we Francji od chwili poja
wienia się, to jest prawie od 
czterech lat. Nauka odbywa się 
więc .metodą tradycyjną. Analizy 
dowodzą, że programowanie na
uczania dorównuje metodzie tra
dycyjnej, a ta ostatnia nie prze
wyższa nowej. W epoce wyżu 
demograficznego, w okresie gdy 
podstawy nauki coraz bardziej 
rozszerzają się, jest pewne, iż 
nauczanie programowane jest 
jedynym wyjściem z sytuacji. 
Zrozumieli to Rosjanie i Amery
kanie, i zrozumiały to kraje afry
kańskie.

Czy oznacza to, że nauczyciele 
przestaną być potrzebni? Na 
pewno nie. Maszyna przekształ
ci sposób nauczania tak jak u- 
legły przekształceniu: książka, 
kino c.zy telewizja. Nauczyciel 
pozostanie kierownikiem studiów, 
doradcą, pomocnikiem. Nie bę
dzie potrzebował stosować bez 
końca repet.ycji, Będzie przewod
nikiem intelektualnym.

Maszyna wydaje się niezastą
piona w pedagogice, gdzie postęp 
dokonywał się po omacku. Ale 
jakie będą wyniki zastosowania 
nowej metody, jak uczeń będzie 
się uczył — na te pytania nie 
ma jeszcze zadowalającej odpo
wiedzi”.

emzet

Jeśli ehoesz wygrać Jedną z kllkndzlekfęefu cennych nagród (są 
wśród nich: lodówka, namiot turystyczny, aparaty fotograficzne, 
radiowe itp.) — weź udział w wielkim konkursie-ankiecie „Głosu

WZAKŁAD I TY”
Warunkiem udziału w konkursie jest:
9 albo wypełnienie i 

Warszawa, Smolna 12 
poniżej;

9 albo nadesłanie do
na temat: jak traktuje się w Twoim zakładzie pracowników o dłu
goletnim stażu pracy w tym przedsiębiorstwie lub też jak powin
no się traktować pracowników, aby ich zachęcić do niezmieniania 
miejsca pracy przez długie lata.
^ Najciekawsze wypowiedzi będą drukowane w „Głosie Pracy”.

i intere- 
którzy

przysłanie do redakcji „Głosu Pracy” 
— kuponu-ankiety, który zamieszczamy

redakcji „Głosu Pracy” swej wypowiedzi

Nagrody rozlosowane zostaną wśród autorów najbardziej 
sujących wypowiedzi oraz wśród uczestników konkursu, 
prześlą do redakcji wypełnione kupony.

ANKIETA „ZAKŁAD I TY” 

PRZECZYTAJ UWAŻNIE, PODKREŚL LUB WPISZ WŁAŚCIWE 
WIEDZI I WYŚLIJ POD ADRESEM „GŁOS PRACY — WARSZAWA 1, 

SMOLNA 12

ODPO-

1.

2.

3.

Czy korzystna jest dla pracownika długoletnia praca w przedsię
biorstwie? Tak, czasem tak, czasem nie, nie (podkreśl właściwą od
powiedź).

W Twoim zakładzie staż pracy uwzględnia się: 
a) 
b) 
c) 
d)

przy awansach, 
przy podwyżkach zarobku, 
przy podziale nagród z funduszu zakładowego, 
w inny sposób. Jaki — napisz krótko ..............

Czy uważasz, że staż pracy w jednym zakładzie powinno się cenić 
bardziej niż dotychczas? Tak — nie (podkreśl właściwą odpowiedź). 
Jeżeli TAK — dlaczego! Napisz krótko ..................................

4. Czy sądzisz, że warto:
a) ustanowić odznakę „Zasłużonego dla zakładu**,
b) przyznawać specjalne premie za 10, 15, 20, 25 I więcej lat pracy w 

jednym zakładzie,
c) zwolnić pracowników o długim stażu pracy z rewizji osobistej przy 

wyjściu z zakładu,
d) przyznawać takim pracownikom prawo kontroli jakości swych wy

robów, jeżeli pracują w produkcji,
e) nagradzać w inny sposób. Jaki? - napisz krótko

5.

(podkreśl jedną możliwość, najważniejszą Twoim zdaniem, lub wpisi 
właściwą odpowiedź). P

Nazwisko i imię ........... _
......................................................... Jestem pracownikiem:

fizycznym - umysłowym. Pracuje w swoim zakładzie od . lat
(podkreśl lub wpisz właściwe odpowiedzi). Adres

UWAGA: NIE ZAPOMNIJ NAPISAĆ SWEGO ADRESU! MUSIMT WIE- 
DZIEC KOMU PRZESŁAĆ NAGRODĘ, JEŻELI JĄ WYGRASZ!

OGŁOSZEŃ
Poszukuję czterech nauczycielek, 

prześladowanych w czasie okupacji, 
którym ułatwiłem przedostanie się z 
Lubelskiego, miasto — Nowa Wieś 
Dragany do Bochni — Krakowa. Pani 
Helena miała czerwoną plamę na 
szyi. Proszę o umożliwienie mi skon
taktowania się ze wspomnianymi 
osobami. Marian Kral, Bogatynia, 
ul. Armii Czerwonej 3.

Tarcze szkolne w cenie 2,70 zł za 
sztukę w każdej ilości dla szkół 
wszystkich typów poleca: MHD Art. 
Przem., Chorzów, Wolności nr 7.

DROBNE
Oferty 1 wzory na żądanie — bez- 
płatnie.

Dzwonki elektryczne 220 Volt bez- 
. pośrednio na prąd zmienny, typ du

ży specjalnie dla szkół, z duża cza
szą’. Cena 155 zł. Dzwonki podlegają 
gwarancji. Poleca „Radiofal”, Po
znań, ul. Staszica 1. tel 429-07,

4-0

Korespondencyjne lekcje języków 
obcych — Warszawa 1, skrytka 68.

1-174

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE w Piastowie k/Warszawy 
ZATRUDNI OD DNIA 1 WRZEŚNIA 1967 ROKU NAUCZYCIELA 
ZAJĘĆ TECHNICZNYCH ze specjalnością: ELEKTROTECHNIKA 
I RADIOTECHNIKA.

K-2

ORGAN ZNP
fonvreS26 34C-lakCŁ?narS2°Wa’ uL Spasowskiego W. Tele- 
tony. 26-34-20, 26-10-11, wewn. 260, 261, 262, 263 264 265 
towa®U RSw gS;..WLdawca: Wydawnictwo „Prasa * Krai 

RSW ”Prasa . Warszawa, Wiejska 12, tel. 28-24-11 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Prasa 
Krajowa”, Warszawa, Wiejska 12, tel. 24-i8-57 oraz wszyst- 
£!®h Pmra ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódz- 

12Cztnyza°fIOSZen1,: ramkowe 14 21 2a 1 cm kw„ nekro- 
bifte1? 1 drobne handlowe 3 zł, drobne oscr-
^iote za w?raz; Osoby prywatne zamawiające ogłosze
nia powinny przesłać z góry należność pod powyższym 
adresem przekazem pocztowym z zaznaczeni — 
szenie w „Głosie Nade ................
pisanie ogłoszeń tekstu, 
urzędy pocztowe, 
„Ruch”. Można również dokonywać 
nr 1-6-100020
„Ruch’, Warszawa, ul. Wronia 23. . .c„u„,elalv orz- 
wane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres 
?nUś?er?ty' Cen,a prenumeraty kwartalnie — 10.40 tóu 
20,80 zł, rocznie - 41,60 zł. Prenumeratę za granice 
daUntatw zr»C' ?rozsza Przyjmuje Biuro Kolportażu Wy- 
»=iWnlSy Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23 
tel. 20-46-88, konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdez-! 
aktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomieiska 15/17^ 
^onto .nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk: Pra- 
szałkowskiad3/5Gr^'CZne ^SW ”Pras3”- Warszawa, ul. Mar- 
S°aWXa z3£a<£,e zamówlon^b arlykulówz‘m-Voe.Ć Tr4i

„Glosie Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne 
Prenumeratę na kraj przyjmują 

listonosze oraz oddziały i delegatury 
„__ _ — -----nywać wpłat na konto PKO
^Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw Prenurneraty przy;Jmo- 

ihnorin pTC—
półrocznie 

która
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Synefc siedział w pokoju na
burmuszony. Weszła mama, 
pogłaskała go po główce i 

zapytała:
— Krzysztof, co ci jest?
— Wszystko do chrzanu! Ja się 

powieszę...
— Masz nieprzyjemności w 

szkole?
— Skądże. Chcę „pierożka”.
— Pierożka? — zapytała ma

ma, nie wiedząc o co chodzi.
— Ta-ak! Wszyscy chłopcy 

mają „pierożki”...
Nagle na mamę spadło olśnie

nie: „pierożek” — to modny ka
pelusz i jeśli wszyscy chłopcy 
noszą, to- Krzysztof nie jest wy
jątkiem.

— Nic się nie przejmuj. Po
rozmawiam z tatusiem...

— Jesteś aniołem, mamo — 
rzeki syn.

Ale tata wcale nie był anio
łem.

— Hm, hm... Za mały, by pa
radować w kapeluszu. Ja w je
go . wieku...

— Tak, ale wtedy dzieci bez 
starszych nie puszczano do re
stauracji... Nasz nie może być 
wy latkiem...

Ojciec zabrał ze sobą Krzy
sztofa i kupił „pierożka”. Ostat
ni krzyk mody wpadł mu na 
uszy. I ojciec ze wstydu zawo
łał taksówkę...

Wkrótce mama znowu zastała 
synka zasępionego:

— Krzysztofku, co znowu?
— Nudy. Ja się powieszę...

NAUKOWY WKŁAD 
POLSKIEGO UCZONEGO

Prezesem Amerykańskiej Aka
demii Medycyny Psychoanali
tycznej jest stale przebywający 
w Kanadzie prof. dr Wiktor 
Szyryński. Niedawno uczestni
czył on w IV Wszechświatowym 
Kongresie Psychiatrycznym w 
Madrycie, gdzie wygłosił prelek
cję na temat bieżącego stanu ba
dań nad psychodynamiką rodzi
ny. W Ottawie prof. Szyryński 
piastuje dwie katedry — na Wy
dziale Lekarskim i na Wydziale 
Psychologicznym miejscowego 
uniwersytetu.

KURCZY SIĘ
PRASA POLONIJNA W USA

Na marginesie likwidacji 
„Przewodnika Katolickiego” ty
godnika polonijnego, który wy
chodził od 50 lat w New Britain, 
„Dziennik Chicagowski” napisał:

W ostatnich latach prze

■— Zwierz się mamusi!
— Muszę mieć motorower.
— Motorower? — i ujrzała 

Krzysztofa w bieli bandażów, ze 
złamanymi kończynami.

— Inni chłopcy już mają...
Mama westchnęła i poszła do 

tatusia, który obliczał komorne 
za kwartał. Wyniosło 1650 koron 
łącznie z ogrzewaniem.

— Krzysztof ek chce motoro
wer — zagaiła szeptem.

— Szaleństwo!
— Tak samo uważam! Ale inni 

chłopcy już mają...
Tydzień po otrzymaniu moto

roweru dziecko siedziało w po
koju posępne jak chmura gra
dowa. Matka z rozpaczy przy
niosła koniaku:

— Główka do góry! Wypij i 
powiedz, co cię znów trapi?

— Wszystko do kitu. Ja się 
powieszę.

stały istnieć „Dziennik dla 
Wszystkich” w Buffalo, „Kurier 
Polski” w Milwaukee, tygodnik 
„Goniec Polski” w South Bend, 
żeby wymienić bardziej znane 
pisma. Inne skurczyły się — jak 
„Kurier Codzienny” w Bostonie, 
przemieniony na tygodnik, ogra
niczyły liczbę wydań w okresie 
tygodnia „Dziennik Polski” w 
Detroit i „Nowy Świat”. Zamie
rza to przeprowadzić również 
„Dziennik Chicagowski”.

Trzeba patrzeć na ten postę
pujący proces likwidacji prasy 
polonijnej nie tylko pod kątem 
widzenia interesów wydawnictw, 
lecz znaczenie ważniejszego, bo 
ogólnopolonijnego punktu widze
nia. Niestety, tak dziwnie się 
składa, że ten drugi aspekt zja
wiska, uderzającego przecież w 
całość naszego zbiorowego życia, 
nie może dotrzeć do świadomoś
ci nawet tych środowisk, które 
— zdawałoby się — powinny 
podjąć jak najbardziej bliskie 
współdziałanie na rzecz zabez

INNI...

— Krzysiu, co się stało? Może 
jakaś dziewczyna zrobiła cię oj
cem?

— Bzdury, mamo.
— No, to co mam ci kupić? 

Nie wstydź się, powiedz!
Krzysztof milczał, nie mając 

odwagi ujawnić swego życzenia, 
ale przełamał się i wyrzucił jed
nym tchem:

— Wszyscy chłopcy noszą bro
dy.

— Brody? — powtórzyła ma
ma i ujrzała oczami wyobraźni 
Dostojewskiego, Zolę i Darwina.

— Tylko ja jeden w całej kla
sie nie mam brody!

— Mój nieboraku, porozma
wiam z tatą...

— Z tatą? Nie mam zamiaru 
prosić taty, by mi pozwolił nosić 
brodę.

— O cóż więc chodzi?
— Oj, mamo, nic nie kapujesz.

pieczenia jakiej takiej przyszłoś
ci tych ostatnich mohikanów na
szej prasy”.

„PIERŚCIEŃ WIELKIEGO 
MISTRZA”

Pisarz radziecki, Konstanty 
Badigin, przebywał przez 6 
miesięcy w Polsce, gdzie zbie
rał między innymi materiały do 
swej nowej powieści pt. „Pier
ścień wielkiego mistrza”. Akcja 
książki toczy się w XIV wieku 
na terenie Wielkiego Nowgoro- 
du, Polski. Litwy, Prus. Tema
tyka — walka narodów słowiań
skich i Litwy przeciwko eks
pansji Krzyżaków.

OPOWIEŚĆ CENTKIEWICZÓW 
O NANSENIE PRZEŁOŻONA

NA CZTERY JĘZYKI
Na początku 1967 roku uka- 

że się w Leningradzie rosyjski 
przekład książki Aliny i Cze
sława Centkiewiczów o życiu 
wielkiego polarnika Nansena — 
„Fridtjoef, co z ciebie wyrośnie”.

Warto dodać, że książkę tę 
przełożono już na czeski, sło
wacki i węgierski.

Ostatnio w Rumunii ukazał 
się tom opowiadań Centkiewi
czów „Na białym szlaku”.

Informacje zaczerpnięte z biulety
nu PAP oraz AP1.

Zamiast brody rośnie mi m»° 
szek.„

Mama wzięła Krzysztofa na 
kolana.

— Poproszę lekarza, to ci 
wstrzyknie hormony. Czytałam 
gdzieś...

— To strata czasu, mamusiu.
— Tak bym ci chciała pomóc. 

Pocierp, będziesz miał brodę.
Minęło trochę czasu i Krzy

sztofowi wyrosła broda. Mama 
chodziła dumna, a tata gderał: 
— Za mojej młodości tylko nau
czyciele nosili brody...

Broda nie miała jeszcze mie
siąca, a Krzysztof siedział w po
koju nachmurzony, jak by grom 
wyrżnął w jego motorower.

Matcz-ne serce wyczuło nie
szczęście. Zerknęła do pokoju i 
zaniosła synkowi paczkę Che- 
sterfieldów:

— Zapalimy, kotku? Co ci zno
wu?...

— Wszystko skończone! Ja się 
powieszę...

— Co skończone?
— Zanim wypielęgnowałem 

brodę, moda się skończyła i ko
ledzy zgolili zarost.

— I tylko o to chodzi? Ogól 
brodę i będziesz jak wszyscy. 
Przyniosę mydło, pędzel i brzy
twę taty.

Mama namydliła mu brodę, a 
tato ogolił, bo Krzysztof sam je
szcze nie* umiał...

KAR ALE MUMMA

Oprać. Lol.

ANEGDOTY
NAUCZYCIELE

Kiedy po koncercie Chopina 
w Wiedniu (1829 r.) młodego 
artystę obsypano komplementa
mi, przyjął je ze skromnością. 
Gdy dziwiono się, że „tego 
wszystkiego” nauczył się w 
Warszawie, odparł:

Z pp. Żywnym i Elsnerem 
największy osioł by się nauczył!

VICE VERSA

Równa skromność cechowała 
jego nauczyciela. .Elsner w jed
nym z listów do Fryderyka — 
robiąc aluzję do tego, że Cho
pin mienił się „przywiązanym 
uczniem” — nazwał się jego 
„mało zasłużonym, a wielce 
szczęśliwym nauczycielem har
monii i kontrapunktu...”

OPINIA

Ostatnie egzaminy w Szkole 
Muzycznej zdał Chopin 20 lipca 
1829 roku. Było to nazajutrz po 
wyjeździe z Warszawy Pagani
niego, którego niezwykłe wirtu- 
ozostwo silnie nim wstrząsnęło. 
Egzaminy wypadły świetnie. 
Elsner dumny z ucznia, jako o- 
statnią „ocenę” napisał:

— Szczególna zdatność, geniusz 
muzyczny!

POLITYKA. GOSPODARKA'

E. Mogielnicki, W. Prandotał 
ROLNICTWO W ROZWINIĘTYCH 
KRAJACH KAPITALISTYCZ
NYCH. LSW, Warszawa 1966; s. 
246. cena 15 zł.

Zakład Historii Ruclin Ludowe
go przy NK ZSL: ROCZNIKI 
DZIEJÓW RUCHU LUDOWEGO. 
Nr 8. Warszawa 1966; s. 564. ce
na 30 zł.

POPULARNONAUKOWE
Bronisław Filipowicz: HORMO

NY, ELEKSIRY ŻYCIA. PWN. 
Warszawa 1966; s. 402, cena 34 zł. 
Tom z Biblioteki Problemów.

Derek J. de Solła Price: MAŁA 
NAUKA — WIELKA NAUKA. 
PWN, Warszawa 1967; s. 162. cena 
w subskr. 10 zł. Tomik z Biblio
teki Omegi.

Stefan Sękowski: ELEKTRO
CHEMIA DOMOWA. PZWS. War
szawa 1966; s. 178, cena 13,50 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE
Dr M. Górałówna, mgr A. Do

mańska: DZIECKO NTESŁYSZA- 
CE W RODZINIE. PZWL. Warsza- 
wa 1966; s. 128, cena 5 zł.

Dr T. Sandowska: CO NALEŻY 
WIEDZIEĆ O CHOROBACH NER
WOWYCH I PSYCHICZNYCH U 
DZIECI. PZWL. Warszawa 1966; 
s. 84, cena 4 zl.

Stefan Słonikiewicz: PRACE 
KONSTRUKCYJNO-TECHNICZNE 
UCZNIÓW. PZWS. Warszawa 1966; 
s. 182, cena 21,50 zł.

Emanuel Szubin: PODSTAWO
WE ZASADY METODYKI NAU
CZANIA JĘZYKÓW OBCYCH. 
Tłum. J. Walicka. PZWS. War
szawa 1966; s. 182, cena 15 zl.

Z PROBLEMATYKI NAUCZA
NIA JĘZYKA ROSYJSKIEGO. 
Pod red. prrif. Br. Wieczorkiewi
cza. PZWS, Warszawa 1966; s. 300, 
cena 20.50 zł.

BELETRYSTYKA
Andró Bilły: BRACIA GON- 

COURT. Przekl. K. Dolatowska. 
PIW, Warszawa 1966; s. 682, cena 
55 zł.

Ryszard Danecki: KROPLA O- 
CEANU; Wyd. Poznańskie, Poznań 
1966; s. 252, cena 16 zł.

Andrzej Górny: ŚLUB I INNEJ 
OPOWIADANIA. „Czytelnik”, 
Warszawa 1966; s. 138, cena 10 zł.

Józef Hen: PRZED WIELKĄ 
BURZA. „Czytelnik”, Warszawa 
1966; s. 254, cena 14 zł.

Ewa Nowacka: ROK TRZECH 
CEZARÓW. „Czytelnik”, Warsza
wa 1966; s. 165 cena 10 zł.

Ewa Ostrowska: PIERWSZY 
DZIEŃ TYGODNIA. Wyd. Łódz
kie. Łódź 1966: s. 184, cena 10 zi-

Wladysław Rymkiewicz: WIDOK 
Z KSIĘŻEGO MŁYNA. Wyd. 
Łódzkie, Łódź 1966; s. 260, cena 
15 zł.

Władysław Terlecki: SEZON W 
PEŁNI. Opowiadania. PIW, War
szawa 1966; cena 10 zł.

Stefan Żeromski: DUMA O 
HETMANIE I INNE OPOWIADA
NIA. „Czytelnik”, Warszawa 1966; 
s. 232, cena 20 zł.

PAMIĘTNIKI, 
REPORTAŻE, ESEJE

Mieczysław Grad: PODROŻ DO 
AMERYKI. LSW warszawa 1966; 
s. 158, cena 10 zł.

Włodzimierz Gałecki: JESZCZE 
RAZ PRZEZ ŻYCIE. Wspomnie
nia. Wyd. Literackie, Kraków 
1966; s. 430, cena 60 zł.

Leon Przemski: FIN DE SIECLE 
PO POLSKU. PIW, Warszawa 
1966; s. 252, cena 15 zł.

Wytnij — zachowaj!
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WYJAŚNIA

WYKWATEROWANIE
Z MIESZKAŃ SŁUŻBOWYCH

W przypadku rozwiązania sto
sunku pracy, przydział mieszka
nia służbowego podlega cofnię
ciu, a pracownik oraz osoby 
wspólnie z nim zamieszkałe obo
wiązane są na żądanie zakładu 
pracy opróżnić mieszkanie służ
bowe w terminie wskazanym 
przez zakład.

Jeżeli rozwiązanie stosunku 
służbowego nastąpiło:

@ przez zakład pracy, bez wi
ny pracownika;

© przez zakład pracy w dro
dze wypowiedzenia;

© przez pracownika ze wzglę
du na szkodliwy wpływ wykony
wanej pracy na jego zdrowie;

® przez pracownika w dro
dze naruszenia przez zakład 
pracy podstawowych obowiąz
ków względem pracownika, wów
czas zakład pracy jest zobowią
zany dostarczyć pracownikowi, 
opróżniającemu mieszkanie służ
bowe, inny lokal mieszkalny o- 
raz ponieść koszty przeprowadz
ki do tego lokalu.

W przypadku kiedy zakład 
pracy nie ma obowiązku dostar
czenia mieszkania zastępczego, 
właściwy terenowo organ loka
lowy, prezydium rady narodowej 
ma obowiązek zapewnić osobie 
opróżniającej mieszkanie przy
najmniej pomieszczenie zastęp
cze.

Lokal zastępczy powinien znaj
dować się w tej samej miejsco
wości, posiadać nie gorsze wypo
sażenie techniczne od dotychczas 
zajmowanego i mieścić się w gra
nicach przysługujących najemcy 
norm zaludnienia.

Pracownikowi przeniesionemu 
służbowo do innego zakładu pra
cy lub pracownikowi, który prze
szedł do innego zakładu pracy 
za zgodą dotychczasowego zakła
du, przysługuje prawo do zajmo

wania dotychczasowego mieszka
nia służbowego do czasu otrzy
mania innego mieszkania.

PRZYDZIAŁ MIESZKAŃ 
Z ZASOBÓW RAD 

NARODOWYCH

O przydział mieszkań kwate
runkowych mogą ubiegać się o- 
soby, które znajdują się w trud
nych warunkach mieszkaniowych 
i materialnych.

Dotyczy to osób:
@ zajmujących pomieszczenia 

nie nadające się dc zamieszka
nia;

@ przekwaterowywanych z bu
dynków zagrożonych zawaleniem 
lub przeznaczonych do rozbiórki;

@ niezbędnych w danej miej
scowości ze względu na rodzaj 
wykonywanej pracy;

© które utraciły mieszkanie 
wskutek klęski żywiołowej;

© zajmujących lokale nad
miernie zagęszczone;

© zajmujących pomieszczenia 
na terenie szpitali, szkól itp. nie 
przeznaczone na mieszkania 
służbowe.

Do osób niezbędnych w danej 
miejscowości ze względu na ro
dzaj wykonywanej pracy należą 
również i nauczyciele.

Przydział mieszkania kwate
runkowego ograniczony jest wa
runkiem, że łączny zarobek całej 
rodziny nie może przekraczać 
kwoty 800 zł miesięcznie netto 

w przeliczeniu na jednego człon
ka rodziny.

W wyjątkowych przypadkach 
granica zarobku może być wyż
sza, nie może jednak przekro
czyć 1000 zł netto na jedną oso
bę w rodzinie,

KOSZTY BIEŻĄCE 
REMONTÓW

Do drobnych napraw, które 
obciążają najemcę mieszkania 
pależą:

® naprawy posadzek, podłóg, 
drzwi, okien i mebli wbudowa
nych, polegające na wstawieniu 
łat i usuwaniu drobnych uszko
dzeń;

@ naprawy czy też wymiany 
okuć (zamków, zamknięć itp.);

® naprawy wyposażenia in
stalacji wodociągowo-kanaliza
cyjnej lokalu, polegające na usu
nięciu uszkodzeń lub wymianie 
zużytych części;

® usuwanie zatkanych prze
wodów odpływowych;

@ uzupełnianie oszklenia drzwi 
i okien;

9 naprawy urządzeń grzej
nych, gazowych i elektrycznych 
lokalu, polegające na usuwaniu 
uszkodzeń lub wymianie części 
zużytych;

9 naprawy wanien, baterii, 
gazowych pieców kąpielowych;

O naprawy pieców w’ęglowych 
i trzonów kuchennych węglo
wych, polegające na usuwaniu 
uszkodzeń lub wymianie części 

zużytych, z wyjątkiem przebu
dowy urządzenia.

Na najemcy ciąży obowiązek 
odnawiania lokalu co najmniej 
raz na 5 lat w okresie zajmowa
nia przez niego lokalu. Obowią
zek odnawiania lokalu polega na 
malowaniu sufitów i ścian wraz 
z usunięciem drobnych uszko
dzeń tynku.

Najemca uprawniony jest do 
wykonywania na koszt wynaj
mującego napraw koniecznych. 
Do takich należą te naprawy, 
bez których przeprowadzenia ko
rzystanie z lokalu jest niemożli
we lub utrudnione.

Przeprowadzanie tych napraw 
jest możliwe wówczas, gdy wy
najmujący odmówi wvkonania 
tych robót lub nie przystąpi do 
ich wykonania w terminie 7 dni 
od dnia otrzymania wezwania od 
najemcy.

Wynajmujący mieszkanie zo
bowiązany jest do:

© napraw polegających na u- 
suwaniu usterek wynikłych z wy
konawstwa budowlanego lub wad 
materiałów budowlanych;

O napraw lub wymiany prze
wodów instanlacji wodociągowej 
i kanalizacyjnej, wymagających 
wymiany całości urządzenia;

© napraw instalacji centralne
go ogrzewania i przewodów ga
zowych oraz armatury na tych 
przewodach.

W następnym numerze będzie 
omówiony problem mieszkań z 
budownictwa spółdzielczego.


